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Duni dzień procesu FleigthorOWEj 


Zeznania głównej oskarżonej — Fleischerowa „nie chciała dla siebie korzyści, lecz 
imponowały jej stosunki z Parylewiczową — Liczne interwencje oskarżonej 


Kraków. (Tel. wł.) We wtorek w 
procesie Hindy Fleischerowej i sied- 
miu żydowskich towarzyszy zeznawa- 
ła w dalszym ciągu Fleischerowa. 

Na procesie omawiana była w szcze- 
gólności sprawa asesora Sanowskiego, 
obecnego sędziego w Brzostku. 

Oskarżona wyjaśniła, że inż. Stud- 
nicki prosił ją w Tarnowie, by inter- 
weniowała w jego sprawie, a miano- 
wicie w sprawie przeniesienia go z 
Tarnowa do Krakowa.  Oskarżona 
zwróciła się wówczas do Parylewiczo- 
wej,.która oświadczy ła jej po pewnym 
czasie, że sprawa jest na dobrej dro- 
dze, Wtedy Studnicki wraz z Sanow- 
skim zwrócili się do oskarżonej z za- 
pytaniem, na co są potrzebne jej pie- 
niądze. Ta im oświadczyła, że jest tě 
forma pożyczki. Sanowski oświadczył 
wówczas, że jej pożyczki nie da. Po 
tem był kilkakrotnie u niej, nalegając 
na załatwienie sprawy. W końcu jea- 
nak zerwał pertraktacje. 


Fleischerowej imponowała 
znajomość z panią prezesową 

Dalej Fleischerowa oświadczyła, że 
w tych pośrednictwach nie była zupeł- 
nie zainteresowana, imponowała jej 
tylko znajomość z panią prezesową, a 
sama — jak podaje — wydawała drob- 
ne kwoty na podróże. 

Sędzia: Czy nie wydało się to 


pani, żony kupca z pr 
cję? 
Oskarżona: Mnie to imponowa- 
ło, że się sędziowie do mnie zwracali. 

Sędzia: Co się stało z listami 
Parylewiczowej dotyczącej sprawy 
Sanowskiego? 

o : Spaliłam je na prośbę p. Sa- 


nowskiego. 
Prok. Żeleński: Gdy chodziło 
© nominację Sanowskiego, kto o tym 
miał decydować? 


rylewiczowej? 
Osk.: Nigdy. 


Kto miał decydować 

Warszawa czy Kraków? 

Prok.: Nie wie pani kto — mó- 
wiąc obrazowo miał decydować 
Warszawa czy Kraków? Nie mówiła o 
tym Parylewiczowa? 
e. Mówiła mi tylko p. pre- 
zesowa, że musi jechać do Warszawy, 
ale kto miał decydować o nominacjt, 
tego nie wiem. 

Prok.: Ale w śledztwie pań! to t- 
naczej przedstawiła. 

Prokurator wnosi o odczytanie od- 
nośnego ustępu zeznań Fleischerowej, 


złożonych w śledztwie. Jak się ok. 
je z tych zeznań, Parylewie infor- 
mowała oska ną, że mąż jej jako 


prezes Sądu Apelacyjnego proponuje 
ydatów, a zatwierdzenie należy do 
wy. 

Na pytanie jednego z obrońców ©- 
skarżona przedstawia swój stan psy- 
chiczny w czasie śledztwa, mówiąc: 

Jak to było z tą drabiną 
ku wolności ! 

Przez siedem miesięcy przebywa- 
łam w ścisłej izolacji. Koło siebie nie 


miałam żywej duszy. Nie miałam z 
kim słowa zamienić. Do przesłuchów 
byłam wzywana codziennie, Byłam po 
prostu nieprzytomna i byłam gotowa 
przyznać się do największej zbrodni, 
byleby tylko śledztwo się jak najszyb- 
ciej skończyło i bym mogła wrócić 
między ludzi, Przyznawałam się tym 
bardziej, że sędzia śledczy powiedział 
mi, iż przyznanie się, to jest drabina, 
po której wychodzi się na wolność. 
Prok. Żeleński: Niechno pani 
bliżej powie, kiedy to było z tą drabi- 


ną. 

Osk.: Zeznawałam wtedy o sędzi- 
nie Dobruckiej. 

Prok. Żeleński prosi e zaprotokóło- 
wanie tego szczegółu i następnie zapy- 
tuj 

— Czy badał panią tylko sędzia Ko- 
rusiewicz, czy także kto inny? 

Osk: Badaną byłam jeszcze w 
Tarnowie zaraz po aresztowaniu. 

Proks A więc wièdy była pani 
przytomna. Go pani wtedy zeznała w 
sprawia Sanowskiegoó? 


Osk:: Wtedy byłam trzy dni bez 
jedzenia. 

Prok.: AI6 później ja% pani'jadła, 
bo przesłuchanie nastąpiło 6 dni po a- 
resztowaniu. Zeznała pani to samo o 
sprawie Sanowskiego, co później w 0- 
kresie izolacji. 


Notariat asesora Wintera 


Z kolei przewodniczący przechodzi 
do sprawy asesora notarialnego Żyda 
Józefa Wintera. 

Przew.: Czy oskarżona otrzymała 
w marcu 1936 r. list od Parylewiczo- 
wej, zawierający odpowiedź w spra- 
wie uczynionej propozycji co do nota- 
riatu asesora Wintera? 

Osk.: Otrzymałam. 

Przew.: Co poprzedziło ten list? 

Osk.: Zwróciła się do mnie Taube- 
rowa z zapytaniem, czy mogłabym 
przeprowadzić nominację Wintera na 
notariusza. Ja odpowiedziałam od- 
mownie, ale ona nalegała, bym inter- 
weniowała u Parylewiczowej. 


Na to potrzeba 6 tysięcy złotych 


Czy powiedziała pani 


Przew.: 
że na to potrzeba 6.000 


'Tauberowej, 
złotych? 

Osk.: Powiedziałam, bo chciałam 
się jej pozbyć. 

Obrońca: Czy powiedziała jej 
pani, że do Parylewiczowej można. się 
dostać pieniędzmi? 

Osk.: Powiedziałam. 

Następnie prokurator obszernie po- 
rusza jeszcze raz kwestię interwencyj- 
ną w sprawie sędziego Sanowskiego, 
zapytując, czy mąż oskarżonej wie- 
dział o tej sprawie. 


* Mąż nic nie wiedział 


Fleischerowa twierdzi, że ona mę- 
żowi nie o tym nie mówiła. Prokura- 
tor żąda wówczas odczytania listu, ja- 
ki oskarżona w tej sprawie do Paryie- 
wiczowej pisała. Sąd odczytuje list do 
Parylewiczowej, w którym jest mowa 
o sprawie nominacji sędziego Sanow- 
skiego, a równocześnie o procesie, ja- 
ki Fleischer prowadził przed sędzią 
Sanowskim. Oskarżona tłumaczy się, 
że chodziło o wpłynięcie na Parylewi- 
czową, aby nominację przyspieszyła, a 
nie chodziło o wywarcie wpiywu ne 
sędziego Sanowskieco w sprawie pro- 
wadzonego przezeń procesu Fleischera. 

Przew.: Jak pani poznała Orze- 
chowską 

Osk.: Pani Orzechowska była moja 


i ja znam się z panią Parylew: 
prosiła mnie w sprawie jej męża. 


Pierwsze interwencje 
w 1934 roku 
Przew.: Czy oskarżona w roku 
1934 prosiła Parylewiczową w sprawie 
Orzechowskiego? 
Osk. Był to pierwszy wypadek 
mojej interwencji. 


Żądała 800 zł, 
czy prosiła o pożyczkę ? 
Przew.: Czy w grudniu 1934 roku 
Parylewiczowa pisała do oskarżonej, 


że opróżni się notariat w Białej i za- 
żądała za to 800 złotych? 

Osk.: Tak, 

Po chwili oskarżona prostuje i do- 
daje, że chodziło tu o pożyczkę 800 zło- 
tych dla Parylewiczowej. 

Przew.: Jest jasne, że skoro się 
pisze, że opróżni się notariat w Białej 
i dodaje o pożyczce 800 złotych, to żą- 
da się za to 800 złotych. 

Przew.: Czy Orzechowska później 
nalegała w sprawie tego notariatu? 

Osk.: Tak, ja powiedziałam p. pre- 
zesowej, że Orzechowska prosi mnie o 


Przew.: Czy we wrześniu 1985 r. 
Orzechowski otrzymał notariat? 

Osk.: Tak. 

Przew.: A na skutek czyich za- 
biegów? 

Osk.: Parvlewiczowa była tym za- 
skoczona i gdy się dowiedziała, o- 
świadczyła: „Tak? To ładnie!" 


Srebrny serwis. 
jako prezent dla dzieci 


Przew.: Ale Orzechowska myśla- 
ła, że to na skutek zabiegów Parylew 
czowej. Przy wyjeździe wręczyła przi 
cież pani srebrny serwis. 

Osk.: To jako prezent dla dzieci. 

Przew.: O! Tak się łatwo srebr- 
nych serwisów nie ofiarowuje. Czy 
Orzechowskim aż tak dobrze się powo- 
dziło? 

Osk.: Tak 

Z kolei przewodniczący przechodzi 
do omawiania sprawy przeniesienia 
Kuśnierskiego. Oskarżona dowiedziała 
się o tym od Orzechowskiej, której 
Kuśnierski był bratem, notariuszem w 
Przeworsku. Parylewiczowa oświad- 
czyła, że to „da się zrobić“ i zażądała 
za „to* — 500 złotych. 


Jak to było z wekslami 


Prok.: Co się stało z wekslami 
Parylewiczowej na 800 zł dla. Orze- 
chowskiej? 


Osk.: Weksle te wręczyłam Orze- 
chowskiej w odcinkach po 500, 200 i 
100 złotych. ` 

Prok.: A co pani powie na to, że 
Orzechowska twierdzi, iż pani wzięła 
weksle na 700 zł, a jej dała jeden na 
100 zł? 

Osk.: To jest nieprawda. 

Prok.: Mąż pani wiedział o tej 
sprawie? l 

Osk.: Słyszał raz, jak Orzechowska 
prosiła mnie o interwencję u pani 
prezesowej. Więcej nie słyszał, 

Na dalsze pytania prokuratora 
Fleischerowa stanowczo zaprzecza, jam 
koby mąż jej wiedział cokolwiek o 
sprawie Orzechowskiej. 

Jeden z obrońców: Jaki był stosu- 
nek pani do męża? Niech pani bez 
wstydu przyzna, kto miał rolę nad- 
rzędną w domu i w sklepie? 

Osk.: Mąż był chory i apatyczny, 
Niczym się nie zajmował. 


Zawsze lepiej zabezpieczyć 
się z dwóch stron 


Obrońca: Czy pani wie coś o 
tym, że Orzechowska starała się p no- 
tariat dla męża również inną drogą, 
przez prezydenta Nowego Sącza — 
Waltera i że w tej sprawie miała się 
odhoć rozmowa pomiędzy ministrem 
Pierackim a Parylewiczową? 

Osk.: Nie. Nic o tym nie wiedzia- 
lam. 

Następnie sąd zadał oskarżonej kil- 
ka pytań, odnoszących się do spraw 
drobnych, w sprawie których nie do- 
szło do żadnych interwencyj. 


Czy nie za późno ! 


Sędzia: Czy w tych sprawach ©- 
skarżona zdawała sobie sprawę, że 
pieniądze, wręczone Parylewiczowej, 


Teraz zdaję sobie sprawę, 
Z kolei sąd przeszedł do dalszych 
kategoryj spraw, tj. do prób wpływa- 
nia na sędziów w sprawach proceso- 
wych i przy ferowaniu wyroków. 


„ Wszystko robiłam 
bezinteresownie“ 


Jako pierwsza idzie sprawa Żyda 
Fastena. Oskarżona twierdzi, że cho- 
dzi tu o napisanie listu do sędziego 
Balona, aby był bezstronny, Fleische- 
rowa twierdzi przy tym, że podjęła się 
tej interwencji bezinteresownie. 

Sędzia: Czy zna pani choć jedne- 
go kupca na kali ziemskiej, który po- 
święcił by się tak dla swego odbiorcy? 

Osk.: Ją się nie poświęcałam. 

Sędzia: Skoro oskarżona robiła 
wszystko bezinteresownie, to dlaczego 
wystawiła Fastenowi rachunek za wy- 
jazd do Warszawy na 390 zł? 

Osk.: Ja mu żadnego rachunku nie 
wystawiałam. Na kartce napisałam 
„Fasten; bo takie miało być zesta- 
wienie towaru dla Fastena. 

Prok.: Ale na tej kartce jest już 
pod końcową sumą cyfra, którą pani 
otrzymała i reszta, jaka się pani nale- 
ży. 

„ Sędzi A jak pani wytłumaczy, 
że na tej kartce znajdowały się pozy- 
cje: Dobrucka — 100 zł i koleje 80 zł. 
Pani zeznała swego cz ż 
wiarni dała pani Dobri 
Osk.: Ni 


ckiej 100 zł? 
Nic nie dałam. 
„Przewodn y wykazuje oskarżo- 
nej pewne n lości w pozycjach, 
jak: hotel 2? osoby, lekarz itd. Flei- 
scherowa w dalszym ciągu mówi o 


sprawie ugodowej swego męża, która 
znalazła się w końcu w Sądzie Naj- 


wy 


ym. 


Sędzia; Czy oskarżona w tej 
sprawie interweniowała w Warsza- 
wie? 


(Ciąg dalszy na stronicy 2). 
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Osk A 
Sędzi A jak oskarżona wytłu- 
maczy, że znaleziono u niej kartkę z 


Warszawy, gdzie są 
sprawie tego procesu? 

OSK.: Bo się informowałam, kiedy 
będzie termin i napisano mi, że roz- 
prawa będzie tajna. 


Stale „300 złotych* 

W dalszym ciągu Fleischerowa dos 
daje, że bawiący w tym czasie p. Sobel 
niał się widzieć ze sędzią Dobruckim 
ARE go o dokładne przeglądnięcie 
akt. 

Sędzia: Czy Parylewiczowa pro- 
siła w związku z tym o pożyczkę 800 
złotych? 

Osk.: Tak. Ja pożyczyłam jej 300 
złotych i dodałam jeden weksei na 300 
złotych. 

Dalszy ciąg procesn z wtorku poda- 
my w numerze jutrzejszy 


informacje w 


Zjazd przedsięhiorców 
samochodowych 


Warszawa. (Tej, wł), We wrze- 
śniu odbędzie s jazd przedsiębiorców. 
samochodowych, który omawiać bę- 
dzie przede w: kim sprawy podat- 
kowe i koncasyjne, Szczególnię zagad- 
nienie koncesyjne stanowi wielką bo- 
lączkę, krótki bowiem czasokres, ną 
który koncesje są udzielane, nie po- 
zwala na należyte ich wyzyskanie, (w) 


Wyroki śmierci w Sowietach 


Paryż. (PAT.) Havas donosi z 
Moskwy: „Leningradzkają Prawda“ 
donosi, że trybunał wojskowy okręgu 
leningradzkiego skazał ną śmierć w 
dniu 22 bm. 9 członków „trockistow- 
skiej organizacji kontrrewolucyjnej*. 
Wyrok natychmiast wykonano. Akt 
oskarżenią głosił, że oskarżeni dopu- 
ścili się „szeregu zbrodniczych czynów, 
jako to: rozmyślne trucie robotników 
oraz spowodowanie wybuchu, który 
pociągnął za sobą ofiary ludzkie w jed- 
nym z przedsiębiorstw przemysłu wo- 


jennego*. 
Unosażenia 
pracowników kolejowych 


Warszawa. (PAT) Niektóre 
dzienniki podały wiadomość o oprąco- 
waniu przez Ministerstwo: Komunikas 
cji projektu nowych przepisów” o'upo= 
sażeniu pracowników kolejowych. — 
Wiadomość ta nie jest zgodna z rze- 
czywistością, ponieważ Ministerstwo 
Komunikacji wspomnianych przepi- 
sów nie opracowało. 


Sprytny pomysł oszusta 


Warszawa. (Tel. wł). Do wsi 
Niedźwiada, gm. Byków, w pow. ło- 
wiekim, przyjechał do sołtysa na ro- 
werze jakiś osobnik i przedstawił się 
jako delegat Ministerstwa Peczt i Te- 
legrafów. Domagał się sporządzenia 
spisu domów całej wsi. Z rozmowy tej 
spisał protokół, po czym odjechał. Na- 
zajutrz przyjechał znowu, ale sołtysa 
nie zastał Domagał się, ażeby według 
przeprowadzonego przez' sołtysa spisu 
mieszkańców zebrać od każdego po 25 
groszy na maski gazowe, albowiem w 
niedzielę nadchodzącą ma ' odbyć się 
próba nalotu gazowego. Miały przy 
tym być sporządzone dwie listy: tych 
mieszkańców, którzy ulszczą opłatę i 
tych, którzy należności nie zapłacą. 
Wzamian za to przyrzekł sołtysowi 
nagrodzenie i odbiornik radiowy. Kie- 
dy sołtysowa zwracała uwagę, że sol- 
tys nie może przeprowadzić takiej 
zbiórki, osobnik zgodził się przełożyć 
ćwiczenia gazowe na poniedziałek. To 
wzbudziło nieufność, wobec czego soł- 
tysowa dała znąć na policję. Widząc 
nadchodzącego. policjanta, nieznajomy 
zbiegł na rowerze. (w) 


` Krwawe dożynki 


Poznań, 24. 8. Podczas dożynek w 
majętności Orla w powiecie krotoszyń- 
skim, doszło nocą na podwórzu do bój- 
ki, w czasie której Jan Taruzel z Ortr 
poktut sztyletem Jana Piętkę i Leona 
Koniecznego z Koźmina. Ciężko pora- 
nionego Piętkę przewieziono w stanie 
beznadziejnym do szpitala w Kożm1i- 
nie, gdzie zmarł wskutek odniesionych 
obrażeń. R-r. 


Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska 
w Łodzi, nl. Gdańska 126 

niniejszym przeprasza P. T, Odbiorców za 
przerwę w dostawie mleka w unia 28, bin, 
Wstrzymanie dostawy nastapilo z powodu de- 
fektu w motorze, co uniemożliwiło pasteuryzację 
mleka. Od dnia dzisiejszego dostawy odbywać 
się będą normalnie i polecamy nadal znane ze 

ewej dobroci nasze produkty mleczne, 

n 43106 


Jeden potisk zabit 200 osób, a (00 ranil 


Straszne skutki wybuchu pocisku — Spustoszenie na ulicach Szanghaju — Wielka 


Szanghaj. (ATE) W godzinach 
peładniowych pocisk uderzył w wielki 
dom towarowy stojący na rogu ulicy 
Nanking i Chekiang. Skutki wybuchu 
tego pocisku były straszliwe, ruch bo- 
wiem zarówno w domu towarowym, 
jak i na ulicach, jest w tych godzinach 
bardzo ożywiony. Dotychezas podaje 


hitwa w Chinach Północnych 


się ponad 200 zabitych i około 100 cięż- 
ko rannych, 

Wszystkie szyby wyleciały z ram 
w domach, położonych w sąsiedztwie 
miejsca wybuchu pocisku, a ulica 
przedstawia obraz kompletnej ruiny. 

Drugi pocisk -uderzył w budynek 
koło uliey Kanton, gdzie znajduje się 


Karetka „Linas Hacedek” 
zderzyła się z wozem 


Wożnica Polak doznal złamania nogi 


Pabianice, 25. 8. W poniedzia- 
lek około godz. 21,30 karetką żydow- 
skiego nocnego pogotowia „Linaa Ha- 
cedek“ z Łodzj,-.powracająca z Kolum- 
ny z chorym Żydem ną ul. Łaskiej w 
Pabianicach, wpadłą na jednokonny 
wóz asenizacyjny. 

Skutki najechania były fatalne, — 
Woźnica Sipak Zygmunt, lat 30, zam, 
przy Łaskiej 53, doznał złamania le- 
wej nogi powyżej kolana i ogólnych 
obrażeń — tak, że pozostanie kaleką 
na całe życie. 

Wóz został uszkodzony, a koń po- 
raniony. Karetka pogotowia ulegla 
nieznacznym uszkodzeniom. 

Szofer karetki „Linas. Chacedek", 
Żyd Tajfel Birnbaum z Łodzi, Żóra- 
wia 26, który wyszedł bez szwanku, po- 
czuwając się do winy i obawiając się 


kary, wyskoczył natychmiast z samo- 
chodu i zbiegł pozostawiając na ziemi 
jęczącege Polaka. 

Po chwili Birnbaum powrócił i wy- 
raził się do zebranych: — „Gdzie ten 
cholernik szofer się podział, bo ja przy- 
jechałem po samochód!" 
chciał w ten podstępny sposób 
zmylić czujność świadkćy, został jed- 
nak rozpoznany i oddany w ręce przy- 
byłej policji. 

Według zebranych na miejscu wy- 
padku od naocznych świadków relacyj 
winę ponosi kierowca samochodu. Je- 
chał on z nadmierną szybkością lewą 
stroną jezdni, nie dając sygnałów. 

Rannego Lipaka przewieziono do 
szpitala. 


Ostrzem siekiery w głowę 


Krwawe zajście z błah ego powodu w Welnowcu 


Katowice. (AJS.) Do niezwykle 
krwawego zajścia z nader błahega Pos 
wodu doszło 23 bm. w Wełnoweu. 

W mieszkaniu Gerharda Bittnera 
przy Kolonii Agnieszki 24 urządził so- 
bie skromną bibkę Bittner wraz ze 
swoim przyjacielem Teodorem Mali- 
chą z-Welnowca (Kol. Agnieszki 17). — 
Lekko podniecenj alkoholem, rozpoczę- 
li sprzeczkę o papierosa. Sprzeczką ta 
przerodziła się wnet w bójkę, w czasie 


Której Malichą sięgnął po leżącą przy 
piecu. sieklerę i ostrzem jej dwukrot- 
nie ugodził Biitnera w głowę, zadając 
mu bardzo- poważne rany. Bezprzy- 
tomnego przewieziono zaweęzwanym z 
Katowic pogotowiem ratunkowym do 
szpitala oo. Bonifratrów w Bogucicach. 
Tak krwawe następstwa błahej sprze- 
czki wywołały w Wełnowcu wielkie 
poruszenie; 


Przeciw profesorom-żydom 


Bukareszt. (ATE) Jak donosi 
prawicowe pismo „Porunca Vremii*, 
ministerstwo oświaty wydało rozporzą 
dzenie, które zostało rozesłane wszyst- 
kim dyrektorom szkół średnich w ca- 
łej Rumunii, na podstawie którego za- 
brania się w przyszłości powierzania 
funkcji gospodarza klasy oraz wykła- 
dania przedmiotów wychowani:. oby- 


watelskiego 
żydowskiej. 


profesorom narodowości 


——— 


Z kroniki politycznej 


Berlin. (PAT.) Niemiecki atta- 
chć morski w Londynie, kontradmirał 
Erwin Wassner zmarł w Hadze na u- 
dar sercowy. Kontradmirał Wassner 
odznaczył się w wojnie światowej ja- 
ko dowódca łodzi podwodnej. 


obecnie skład żywnościowy marynarki 


amerykańskiej. Pocisk ten jednakże 
nie eksplodował. 
Szanghaj. (ATE) W mieście pa- 


nuje panika wywołana wybuchem po- 
cisku w najbardziej ożywionym miej- 
scu w dzielnicy międzynarodowej. Po- 
cisk' wybuchł w godzinach południó- 
wych na ulicy Nankin Road, gdzie 
znajdują się wielkie domy towarowe. 
Wskutek pocisku zabitych zostało oko- 
ło 300 osób, w tej liczbie wielu Euró- 
pejczyków, ranionych zostało przeszło 
500. Ranionych przewieziono do znaj- 
dującego się w pobliżu szpitala nie 
mieckiego „Paulin“. Dotychczas nie 
ustalono, jakiego pochodzenia był po- 
cisk. 

Pekin. (ATE) W Chinach Północ- 
nych w miejscowości oddalonej 50 km 
na południo-wschód od Pekinu trwa 
wielka bitwa, której wyniki dotych- 
czas są nieznane. 

Podczas dnia dzisiejszego Japoń- 
czycy oczyścili tereny okolicy Czing- 
Czai od nieregularnych wojsk chiń- 
skich, które prowadziły partyzantkę 
przeciw Japończykom. Japoński od- 
dział wojskowy, który przybył z pół- 
nocy, przedostał się przez mur chiński 
w okolicy Czang-Pei. 

Szanghaj. (PAT). W nocy na 
wiorek zaznaczyła się w Szanghaju 
ożywiona dzialalność artylerii chiń- 
skiej. Według wiadomości, pochodzą- 
cych ze źródeł chińskich, kilka poti- 
sków ugodziło w japońskie koszary. 
W japońskiej szkole w dzielnicy Hong- 
kiu oraz w magazynach japońskiego 
towarzystwa „Niszin-Misinkaisza” ~ w 
Putung wybuchły pożary. Japoński 0- 
kręt flagowy „Idzumo* oraz dwa krą- 
żowniki ostrzeliwały zachodnie krań- 
ce dzielnicy Hong-kiu. | 

Szanęg ha j. (PAT). Chińska agfn- 
cją, „Centra! News” donosi, że wojska 
chińskie, które rozpoczęły. atak w kje- 
runku na 'Tientsin, dotarły w ponie- 
działek -da- miejscowości Jang-ling- 
czing, pierwszej stacji kolejowej za 
Tientsinem na linii Pupao — Tientsip. 


«Bitwa była bardzo zacięta. 


Agencja donosi jednocześnie, żę ga- 
moloty «chińskie. ostrzeliwały ubiegłej 
nocy okręt japoński, stojący na kotwi.. 


'ey na wysokości Wusung. 


Tokio. (PAT). Agencja Domei 
donosi na podstawie wiadomości otrzy- 
manych z Nankau, że wojska japoń- 


'skie zajęły wczoraj rano o godz. 6 prze- 


łęcz Nankau oraz wszystkie broniące 
jej forty. Komunikat japońskiego mi- 
nisterstwa wojny potwierdza tę wiado- 
mość dodając, że wojska chińskie mię- 
dzy Kałganem a Szu-iung-kuanem są: 
ze wszystkich stron otoczone przez od- 
działy japońskie. 


Tajemnicze samoloty atakują angielskie okręty 


W Anglii panuje duże zaniepokojenie z powodu tajemniczych nalotów na okręty an- 
gielskie — Flotylla kontrtorpedowców zostaje na Malcie 


Londyn. (PAT) Wiełkie wraże- 
nie wywołała wiadomość 'o nowym 
nalocie powietrznym na statek brytyj- 
ski na Morzu Śródziemnym. 

Statek „Noemi-Julia" wysłał sy- 
gnały, że został zaatakowany przez 
dwa samoloty na pełnym morzu. Sa- 
moloty posiadały. numery 528 i 529 o- 
raz oznaczone były białymi krzyżami 
na tle czarnych pól. Krzyże miały.dwa 
czarne pasy. 

Statek znajdował się w drodze z 
Susa w. Tunisie do Barcelony, Nalot 
zaś nastąpił mniej więcej w połowie 
drogi między Marsylią a wybrzeżem 
katalońskim. 

Jest to drugi wypadek zaatakowa- 
nia brytyjskiego statku. handlowego 
na Morzu Śródziemnym przez niezna- 
ne samoloty. Pierwszy zdarzył się — 
jak wiadomo — 6 sierpnia, kiedy trzy 
samoloty, oznaczone ciemnymi krzyża- 
mi św, Andrzeja na białym tle, zbom- 
bardowały w pobliżu Algeru statek- 


cysternę „British Corporale". 

Londyn. (ATE) W tonie prasy 
angielskiej wyczuć się daje zaniepoko- 
jenie wywołane ogólnym położeniem 
międzynarodowym. Prasa zwraca u- 
wagę, że chodzi nietylko o sprawy za- 
sad, lecz o życiowe zagadnienie doty- 
czące bezpieczeństwa Imperium na lą- 
dzie i morzu, 


Prasa m. in, zwraca uwagę, że 
«Lloyd* podwyższył 4-krotnie taksę 
polis  asekuracyjnych statków na 


Morzu Śródziemnym, a na. Wschodzie 
zaczyna się burza, której końca trudno 
przewidzieć. 

Malta. (ATE) Trzecia angielska 
flotylla kontrtorpedowców, która udać 
się miała wkrótce na Daleki Wschód 
otrzymała rozkaz pozostania na Morzu 
Śródziemnym. 

W ten sposób Anglia rozporządzać 
będzie trzema flotyllami kontrtorpe- 
dowców z puhktem oparcia na Malcie. 

Genewa. (PAT) Do sekretariatu 


Ligi Narodów wpłynęła nota «rządu 
walenckiego, która przypomina osta- 
tnich kilka wypadków zatopienia rzą- 
dowych hiszpańskich statków handlo- 
wych i przypomina, że w pobliżu sta- 
tku tak przed jak i podczas zatapiania 
znajdowały się włoskie okręty wojen- 
ne, względnie okręty nowoczesne, ja- 
kich powstańcy nie posiadają. 

Opierając się na tych okoliczno- 
ściach oraz na fakcie, że okręty wło- 
skie nie udzielają pomocy statkom hi- 
szpańskim, nota konkluduje, iż statki 
hiszpańskie zatopione zostały przez o- 
kręty włoskie. Twierdzenia tego nota 
walencka nie stara się udowodnić. 

W dalszym ciągu nota rządu wa 
lenckiego prosi o wpisanie sprawy na 
porządek dzienny Rady Ligi Narodów 
na mocy par. 11 paktu pozostawiając 
uznaniu przewodniczącego Rady oraz 
sekretarza generalnego Ligi Narodów, 
czy nie należałoby zwołać natychmiast 
nadzwyczajnego posiedzenia Rady. 


Numer 19% 


ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 26 sierpnia; 1937. — 


Strona * 


Warszawa. (Tel. wł.) W tutej- 
Sądzie Okręgowym rozpoczął się 
jś olbrzymi proces o zniesławienie 
gpłszych urzędników Ministerstwa 
kabu z wiceministrem Switalskim 
czele, przez tygodniki: „Państwo 
ray, „Tydzień Robotnika“ i „Za- 
hu“ oraz b. urzędnika Ministerstwa 
(abu Antoniego Lubowidzkiego. 
Qskarżycielami prywatnymi sę: 
kimin, Ferdynand Świtalski, prezes 
jw Skarbowej w Łodzi Rzadkiewicz, 
mes Izby Skarbowej w Poznaniu 
|raizki. prezes Izby Skarbowej w 
Wu Aland, dyrektor Izby Skarbo- 
jj w Kielcach Wojdat, dyrektor de- 
Wamentu podatkowego Min. Skarbu 
wi Jerzy Lubowieki i dyrektor 
liy Skarbowej w Brześciu Kwasik. 


ZARZUTY 


W informacjach danych do „Tygod- 
ika Robotniczego“ Lubowidzki stwier- 
jt, że dyr. Ferdynand Świtalski, o- 
lanio podsekretarz stanu w Minister- 
wie Skarbu, pełniąc funkcję naczel- 
Jia urzędu skarbowego w Krasnym- 
wie, miał dochodzenia dyscyplinar- 
misądowe, następnie, że tuszował 
[mawy nadużyć podwładnych. Dalej 
ukarżony stwierdza, że prof. Jerzy 
ubowieki — obecnie wyższy urzędnik 
lim. Skarbu — tuszował znaną aferę 
lichalskiego, b. dyrektora V departa- 
ientu, Michalski miał proces i pewien 
ws przebywał w więzieniu, Dalej o- 
ikarżony dowodzi, iż również Jerzy 
luhowicki w dochodzeniach przeciw- 
jo firmie Mazur wymierzył grzywnę 
We firmie, ale urzędnikom tej firmy. 
lyrócz tego stawiane są zarzuty in- 
iektorowi ministerstwa Allandowi, iż 
|meryał rewizję, dokonywaną w Za- 
dnim Polskim Stowarzyszeniu Spi- 
jłisowym. Przerwanie rewizji nastą- 
jlb w tym momencie, kiedy urzędnik 
Mszkowski znalazł dokumenty kom- 
(mmitujące. 
Dalej, że dyrektorzy Izb : Skarbo- 
Wh: Rzadkowski i Sieradzki utrud- 
ili śledztwo w aferze Michalskiego, 
ten sposób mianowicie, iż jeden z 
nadesłał sędziemu śledczemu do 
iw specjalnej wagi, Kleinertowi, za-. 
Wast akt sprawy makulaturę, a drugi 
lkt sprawy powycinał najważniejsze 
|okumenty. Oprócz tego zarzuty te 
wiano są innym dyrektorom Izb 
iiarbowych. 

Na rozprawę, której przewodniczy 
ulzia Kotarba, powołano 3% świadków 
ttarżenia, a liczba świadków obrony 
limieść ma drugie tyle. Ławę obroń- 
lu stanowią adwokaci: Szurlej, Kisie- 
iwski, Sobotkowski i Jechanowski, w 
mieniu skarżących urzędników skar- 
bwych występują adwokaci: Wasser- 
ltger, Berland, Skoczyński i M. Ettin- 


tr. 

Proces, który rozpisany jest na czte- 
dni, a potrwać może około tygodnia, 
blitować będzie w wiele sensacyj, 
iyi omawiane na nim będą sprawy 
ttesztowanego wicedyrektora Minister- 
[wa Skarbu Michalskiego, skazanego 
Jig 15 lat więzienia za defraudację, b. 
[melnika urzędu skarbowego w Ra- 
domiu Krzysztoforskiego, łuszczarni 
[miu w Gdyni, sprawy rewizji w fir- 
nie braci Mazurów, koncesji drożdżo- 
„wych oraz działalności p. Starzyńskie- 
», jako b. wiceministra skarbu przed 
lilku laty. 

Pierwszy dzień procesu, który wy- 


Mim e zapomnie 


o wpłaceniu przedpłaty za 
miesiąc wrzesień. Kto chce 
odbierać  „Orędownik* we 
wrześniu w dalszym ciągu beż 
przerwy, niechaj zwróci się 
jeszcze dzisiaj do naj 
bliższego urzędu pocztowego 
lub listowego z zamówie- 
niem lub przekaże przedpłatę 
wprost do administracji na 
konto w P. K. O. nr. 200-149 
lub przekazem rozrachunko* 
wym. Przypominamy: że pocz- 
ta poręcza dostawę wszyst- 
kich, zwłaszcza pierwszych 
numerów wrześniowych tylko 
przy zamówieniu od 15 do 
25. bm. 


wołał w Warszawie olbrzymie poru- 
szenie, obfitował w kilka sensacyj. 


ZWOLNIENIE Z TAJEMNICY 
URZEDOWEJ 


Po sprawdzeniu personaliów oskar- 
żonych zabrał głos prokurator i oznaj- 
mił, że otrzymał pismo ministra skar- 
buzwalniające wszystkich zeznających 
w procesie urzędników ministerstwa 
od tajemnicy urzędowej. Obrona zgło- 
siła wniosek o odroczenie aż do czasu 
ukończenia śledztwa w sprawie Mi- 
chalskiego, ponieważ obie sprawy ma- 
ją z sobą ścisłą łączność. Sąd wniosek 
oddalił. Wszyscy oskarżeni składają 
krótkie wyjaśnienia, dlaczego zamie- 
ścili artykuły. 


ZEZNANIA 
Lubowidzki zeznaje, iż widział wiel- 
Ki bałagan i nieporządek w urzędach 
skarbowych, jednakże nie czynił dono- 
sów, gdyż był przekonany, iż żadnego 
skutku nie odniosą, a jego ze służby 
zwolnią. Na pytania pełnomocników 


| zniesławionych, skąd czerpał te infor- 


macje, zeznał, iż z wlasnych obserwa- 
cyj, a oprócz tego podaje nazwisko Ja- 
na Świężkowskiego jako informatora. 
Oskarżony tapił w 21 roku do służny 
skarbowej i stykał się z Pawłem Mi- 
chalskim. 

Konkretnie pamięta jeden wypadek 
nadużycia, który wydarzył się w Młą- 
wie, kiedy to akty dotyczące kary na- 
łożonej na właścicieli wozów z cukrem, 
dwukrotnie ginęły. 

Zbigniew Mitzner twierdzi, iż po po- 
rozumieniu się z red. Zarembą artykuł 
zamieścił na odpowiedzialność autora. 
Zna nazwiska informatorów, jednakże 
ich nie wyda. Dwaj następni oskarże- 
ni Gaik i Borkowski nic nowego do 
sprawy nie w i utrzymują, że ar- 
tykuły pomieścili w imię prawdy. 


Sensacyjny proces w Warszawie 


Wyźsi urzędnicy skarbowi skarżą o zniesławienie 


Ostatni: z oskarżonych Kawecki, "w. 
odniesieniu do , zarzutu znieważenia 
władzy prokuratorskiej, zeznaje, , iz 
chodziło mu tylko e zdopingowanie 
prokuratury, ażeby energicznej zajęła 
się sprawami nadużyć. 


WICEMINISTER ŚWITALSKI 


Następnie zeznaje podsekretarz sta- 
nu w Ministerstwie Skarbu Ferdynand 
Świtalski. Charakteryzuje pokrótce o- 
sobę oskarżonego oraz świadków obro- 
uy. Według jego relacji, popartej do- 
kumentami z biura personalnego Min. 
Skarbu, Lubowidzki jest człowiekiem 
nienormalnym, chorym na manię prze- 
śiadowczą i z tego też powodu zwol- 
niony był jako urzędnik. 

Śwd. Świężkowski również jest nie- 

normalny, co stwierdza komisja lekar- 
ska, cierpi on na neuropsychopatię 1 
według orzeczenia komisji jest 70-pro- 
centowym inwalidą. Był przez pewien 
zas w zakładzie dla umysłowo cho- 
rych, jednakowoż do tej pory zajmuje 
stanowisko w Min. Skarbu. 
Śwd. Hajdusiewicz popełniał nad- 
użycia, dając swym konfidentom ka- 
myki od zapalniczek, ażeby podrzucali 
u kupców, następnie chodził po skle- 
pach i spisywał protokóły. 

Śwd. Łaguna również b. urzędnik 
ministerstwa, cierpi na przewlekłe 
choroby nerwowe i również nie jest 
całkowicie normalny. 

Dalej wicemin. Świtalski złożył wy- 
jaśnienie co do zarzutów stawianych 
mu przez Lubowidzkiego. Istotnie były 
przeciwko niemu dochodzenia sądowe. 
lecz zostały umorzone, Obiad ze ska- 
zanym Michalskim będąc w Poznaniu 
jadł, jednakże nir rozmawiał z nim w 
cztery oczy, gdyż na obiad specjalnie 
zaprosił dyrektora Urzędu Ceł 

Proces wwa. 


c: 


Makabryczne odkrycie zbrodni 
podczas pożaru 


Po ugaszeniu ognia znaleziono zwioki zamordowanej wła- 
ścicielki mieszkania 


Poznań, 24. 8. Makabrycznego ot- 
krycia dokonano dziś w Jutrosinie w 
powiecie rawickim. O godzinie 5,40 za- 
alarmowano mieszkańców miasta wia- 
domością o pożarze. Paliło się w mie- 
szkaniu właścicielki składu kolonial- 
nego, 68-letniej wdowy Eleonory Cie- 
ślińskiej. Dzięki natychmiastowej pra- 
cy ratowniczej, ogień ugaszono. nieba- 
wem. Podczas gaszenia pożaru znale- 
ziono zwłoki właścicielki składu śp. 
Cieślińskiej z ranami od noża na gło- 
wie. Według wszelkiego prawdopodo- 
Dieństwa śp. Cieślińską zamordowano 
a po dokonaniu rabunku podpalonó 
mieszkanie, celem zatarcia śladów 
zbrodni. 


Straszne odkrycie spowodowało na- 
tychmiastowe energiczne dochodzenie 
władz sądowych i policyjnych, celem 
ujawnienia zbrodniarzy. SĄ 


Ceny 


Warszawa. (Tel. wł.) Starostwo 
Grodzkie w Krakowie ukarało grzyw- 
ną od 10 do 50 zł 30 osób za nieprze- 
strzeganie cennika artykułów spożyw- 
czych. W sobotę zrobiono doniesienia 
na 50 osób. W Tarnowie zaobserwo- 
wano gwałtowną zwyżkę cen artyku- 
łów spożywczych. Mieszkańcy oczeku- 
ją zarządzeń administracji, ażeby to 
koniunkturalne paskarstwo ukró 


ZZOZ ZZ, O Z Z 


Co piszą inni 
Z. Z. Z. rozpada się 


Jak już pokrótce donosiliśmy, wy- 
stąpili z Z. Z. Z. członkowie wydziału 
centralnego dr Stefan Haupa i p. Ed- 
mund Morawski oraz członek rady na- 
czelnej p. Władysław Wysocki. Działa- 
cze ci nadesłali na ręce b. ministra Ję- 
drzeja Moraczewskiego pisma z moty- 
wami swego kroku. 

Najciekawszy bodaj jest list dra 
Haupy. W liście tym czytamy m. in.: 

„Zamiast planowanej wytężonej pracy 
zawodowej, organizacyjnej i kulturalnej w 
terenie i prasie, decydujące w ZZZ czyn- 
niki przede wszystkim zapuściły się na 
śliską drogę obcych masom robotniczych 
rozgrywek politycznych, wprowadzając do 
umysłów świata pracy chaos i zwątpie- 
nie.“ 

Po ustąpieniu senatora Wojtka. Ma- 
linowskiego i obecnych ustąpieniach 
trzech dygnitarzy Z. Z. Z., p. Mora- 
czewski pozostał bez głównych współ 
pracowników, którzy poszli szukać ka- 
riery gdzie indziej. Z, Z. Z. było i jest 
w dalszym ciągu narzędziem gier poli- 
tycznych swoich rozpolitykowanych i 
skłóconych menerów. 

Nie też dziwnego, że sztuczna ta 
organizacja rozpada się. 


„Małe gierki“ 
i „wielka awantura“ 


Skłócona rodzina „sanacyjna" na- 
dal wiedzie spory, które często nabie- 
rają charakteru bardzo osobistego. 
Konserwatywny „Czas“ zamieszcza ar- 
tykuł „O dwóch przyjaciołach“; w któ- 
rym jest mowa o ministrze Poniatow= 
skim i p. Bogusławie Miedzińskim. Ja- 
ki jest ton tego artykułu świadczy a 
tym już wstęp: 

„Od czasu, jak płk. Matuszewski opu- 
ścił redakcję „Gazety Polskiej”, między or- 
ganem tym a p. ministrem rolnictwa z: 
panowały serdeczne stosunki. P. Poni 
towski i p. Miedziński stali się nader bli- 
skimi przyjaciółmi. I dlatego pozwalamy 
sobie im obu dzisiejszy artykuł poświęcić. 
Z góry zaznaczamy, że o wiele, ale to o 
wiele wyżej stawiamy p. Poniatowskiego. 
On był zawsze radykałem i doktrynerem i 
takim pozostał. Nigdy swoich przekonań 
nie zmieniał, nigdy się nie stroił w piórka 
nacjonalisty i katolika, dlatego zaliczamy 
go do rzędu tych spośród naszych przeciw- 
ników, którzy zasługują na szacunek.“ 


P. Poniatowski zatem zasługuje na 
szacunek. A p. Miedziński? Na to 
„Czas* odpowiada pośrednio, pisząc o 
strojeniu się w piórka nacjonalisty i 
katolika. Powtarza dalej za „Dzienni- 
kiem Ludowym“, że p. Miedziński jest 
specjalistą od „urzędowych kopnia- 
ków“: 

„Już lepiej było być „politycznym“ mi- 
nistrem Poczt i Telegrafów — pisze „Czas“ 
— Piszemy „politycznym“, bo p. Miedziń- 
ski sam siebie tak nazwał, gdy zeznawał 
w procesie swego podwładnego inż. Ru- 
szczewskiego.* 

Rzecz idzie zatem już całkiem na 
ostro, a „małe gierki* poczynają wy- 
glądać na „wielką awanturę". Na 


szczęście w rodzinie. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener.i moczopłciowy 


Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-1 


n 439907 


W Szamotułach odbył się. zjazd rejonowy Stronnictwa Narodowego. 
iał tysięczne rzesze narodowców. 
Szamotułach wypadły imponująco. 


z zebrania publicznego, w którym wzięły 


we w 


„Na zdjęciu fragment 
Niedzielne manifestącje narodo- 
(Fot. „Wimar*) 
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Diiałaość Komintern na terenie Francji 


Komunistyczne związki zawodowe — Dymitrow w Paryżu — Kongres delegatów 
lil Międzynarodówki — Przejście do natychmiastowej akcji we Francji 


ż, (PAT) „Le Jour* ogłasza 
my artykuł pióra wybitnego 
publicysty i działacza politycznego p. 
Jacques Bardoux, na temat akcji Ko- 
minternu na terenie Francji. 

Na skutek decyzji powziętej na o- 
statnim zebraniu Prórinternu (centrala 
komunistycznych związków zawodo- 
wych) w Moskwie w dniu 5 grudnia 
ub. r. biuro europejskie Profinternu, 
znajdujące się w Paryżu zostało odda- 
ne pod kontrolę specjalnego komitetu, 
składającego się z 5 członków. W skład 
tego komitetu, posiadającego upra- 
wnienia dyktatorskie, wchodzą wyłą- 
cznie cudzoziemicy. Aby uchronić biu- 
ra tej instytucji od rewizyj policyj- 
nych, zostały one umieszczone w do- 
mu należącym do francuskich związ- 
ków robotniczych. 

W okół tej instytucji zgrupowano 
również inne organizacje, pozostające 
pod wpływami III Międzynarodówki, 
a mianowicie organizacje « młodzież 


komuni: cznej, komitet bezrobotnych 
i organizacje działające wśród cudzo- 
ziemców. 

Biura europejskie Kominternu 


znajdą się również w Paryżu. Ną sku- 
tek uchwał powziętych na tajnej kon- 
ferencji II Międzynarodówki w Am- 
sterdamie odbytej w dniach 16 — 18 
maja rb. przeprowadzono sżereg zmian 
w organizacji komórek i wprowadzono 
nową numerację komórek w przemy- 
śle, administracji i wojsku. 

Bardoux informuje następnie, że 
postanowiono zwołać do Paryża kon- 
gres delegatów HI Międzynarodówki z 
Niemiec, Anglii, Belgii, Hiszpanii, 
Francji, Szwajcarii i Portugalii, Kon- 
gres ten ma się odbyć w najbliższych 
dniach. W skład delegacji angielskiej 
wejdą: Reginald Jacksonu, Mąc Mur- 
phy, Pollitt Andrew i Talbot. Na cze- 
le delegacji niemieckiej stać będzie 
Willy Muetzenberg. Na kongres ten 
przybędzie wreszcie sekretarz hiszpań- 
skiej partii komunistycznej Jose Diaz. 
Przewodnictwo kongresu obejmie 080- 
biście sekretarz gen. Kominternu Dy- 
mitrow. 

Bardoux zwraca uwagę, że przyby- 
cie Dymitrowa do Paryża nie powinno 
budzić zdumienia. gdyż Dymitrow nie- 
jednokrotn ingerował w wewnę- 
trzne stosunki Francji oświadczając 
naprzykład w dniu 1 maja pod adre- 
sem Senatu francuskiego, iż „rząd sò- 
wiecki i III Międzynarodówka nie mo- 
głyby tolerować utworzenia we Fran- 
cji koalicyjnego rządu, złożonego z 
partyj mieszczańskiej i socjalistycz- 
nych, a wymierzonego przeciw partii 
komunistycznej i „frontowi ludowe- 
mu“, 

Przedmiotem obrad obecnego kon- 
gresu ma być „przejście do natychmia- 
stowej akcji we Francji“, Komuniści 
mają podjąć ożywioną działalność 
zmierzającą do sabotowania programu 
finansowego ministra Bonneta, do wy- 
tworzenia fermentu wśród świata pra- 
cy, celem utrwalenia swych wpływów 
wśród związków zawodowych i partyj 
robotniczych. 


W zakresię polityki zagranicznej 
akcja komunistyczna będzie zwalczała 
politykę ministra Delbos i głosić bę- 
dzie konieczność interwencji Francji na 


rzecz Walencji. Na terenie wewnę- 
trznym komuniści będą się starali o 
doprowadzenie do utworzenia rządu z 
udziałem komunistów. 


W Łodzi powstał nowy kartel 


Jak w praktyce wygląda walka z kartelami 


Łódź, 24. 8. — Z szumem i wiel- 
kim krzykiem zapowiedziano stopnio- 
wą likwidację karteli jako zjawiska 
szkodliwego dla życia gospodarczego. 
Walka ta przejawiła się w formie li- 
kwidacji mniejszych karteli, mających 
zresztą mniejsze znaczenie i wpływ na 
kształtowanie się sytuacji gospodar- 
czej kraju. Natomiast wszystkie więk- 
sze kartele pozostały nietknięte. 

Po okresie wzmożonej kontroli o- 
becnie akcja kartelów na nowo odży- 
wa i tworzą się nowe, które przez pe- 
wien czas zawiesiły swą działalność. 

W Łodzi między innymi podjął na 
nowo czynności rtel wykończalń 
i to o tyle skuteczniej, że zrzeszył nie- 
mal wszystkie wykończalnie, gdy po- 
przednio około 40 pet pracowało osob- 


no, a co zatem ze względów konku- 
rencyjnych działalność kartelu na 
kształtowanie się cen miała wpływ 
niepełny. 

Wynikiem wstępnym działalności 
nowego kartelu jest podwyższenie cen 
w wykończalniach przeciętnie o 15 pct, 
co kartel tłumaczy jako wyrównanie 
dawnego cennika, mocno okrojonego 
w dobie walki konkurencyjnej, tak, że 
według wyjaśnień kartelu w zasadzie 
cennik podwyższony zostaje jedynie 
o 1—3 pet od cen utrzymanych w 1935 
roku. Nie mniej jednak zakłady, nie 
posiadające własnych wykończalń, o- 
świadczają, że podrożenie wykańcza- 
nia tkanin przyczyni się do podwyż- 
szenia cen tkanin gotowych. 


Kto gościł wycieczkę posłów „ 
i senatorów na Sląsku! 


Skromna „herbatka 


Jedno z pism warsząwskich zamie- 
szcza niezwykle słuszne uwagi na 
marginesie wycieczki posłów i senato- 
rów na Śląsk. Poniżej podajemy wy- 
wody pisma. 

„Polska Agencja Telegraficzna po- 
dała obszerne sprawozdanie o wyciecz- 
ce posłów i senatorów, która pod prze- 
wodnictwem marszałka Prystora zwie- 
dzała onegdaj zakłady przemysłowe 


w lokalach kartelów 


Górnego Śląska. Z komunikatu PAT. 
dowiadujemy się, że posłowie i senato- 
rowie zjedli śniadanie w syndykacie 
polskich hut żelaznych, że następnie 
po zwiedzeniu państwowej fabryki 
związków azotowych w Chorzowie byli 
podejmowani obiadem w syndykacie 
polskich hut żelaznych, a wreszcie po 
zwiedzeniu Piekar śląskich, Wielkich 
Hajduków i Brzozowic, a w szczególno- 


ści huty „Pilsudski“, należącej do 
„Wspólnoty Interesów“ — grupa regio. 
nalna posłów i senatorów śląskich wy. 
dała na cześć gości herbatkę... w salach 
syndykatu polskich hut żelaznych, 

„Krótko mówiąc, wszystkie posiłki 
spożywała. wycieczka. w siedzibie kar. 
telu hutniczego. Czyżby na Śląsku nio 
było innego odpowiedniego lokalu? 
Przecież Sejm śląski ma wspaniały 
gmach, przewyższający wielokrotnie 
nasz Instytut Maryjski (przy ul. Wiej. 
skiej w obecnej siedzibie Sejmu i Se. 
natu mieścił się przed wojną zakład 
wychowawczy dla dziewcząt z Wyż | 
szych sfer). 

„W szczególności trudno zrozumieć, 
dlaczego śląska grupa regionalna po- | 
słów i senatorów, do której należą 
skrajni radykałowie społeczni, człon: | 
kowie i kierownicy ZZZ, wybrała ną 
miejsce swej „herbatki“ lokal kartelu 
hutniczego. 

„Widocznie uznała tę niewłaści. 
wość „Gazeta Polska“, która podał 
komunikat P. A. T, opuszczając w 
końcowym ustępie ostatnie wyrazy: 
„w salach syndykatu polskich hut że: 
lazny ch". 

„A może rie mamy racji? Może pr 
uewie posłowie i senatorowie ze Ślą: 
ska są radykałami tylko w Warszawie 
a w Katowicach utrzymują stosunek 
„współpracy” ze zwalczanymi prt 
siebie kartelami?* 4 


Pielgrzymka z diecezji 
kieleckiej do Wilna 


Kielce. — Staraniem Diecezjalne- 
go Instytutu Akcji Katolickiej w Kiel- 
cach, wyruszy z Kielc dnia 26 sierpnia 
rb. o godz. 15,50 pielgrzymka do Wilna. 

Zbiórka uczestników pielgrzymki 
tego samego dnia o godzinie 1l-tej w 
Akcji Katolickiej (Bandurskiego 2), — 
Przyjazd dọ Wilna 27 bm. o-godzinie 
715. Wyjazd z Wilna nastąpi 29 hm. 
o godzinie 16,28, przyjazd do Kielc 30 
bm. o godz. 7,45 rano. 

Do chwili obecnej zgłosiło się okolo 
400 osób, w tym 30 księży z Diecezji 
Kieleckiej. Koszt przejazdu z Kiele do 
Wilna i z powrotem wyniesie okolo 
21.50 zł. Na dojazd koleją do Kiele u 
czestnicy pielgrzymki do Ostrej Bra- 
my korzystają z ulgi 50 pct za okaz- 
niem karty uczestnictwa. Wszelkith 
bliższych informacyj udzieli biuró Me 
cji Katolickiej w Kielcach, ul. Bandu: 
skiego 2, tel. 11-31. 


Z cichej łomżyńskiej wsi. 


„żydom do wsi wstęp wzbroniony” 


Od rozkołysanych, dojrzałych ła- 
nów bucha lipcowym żarem. Na pia- 
szczystej drodze koła grzęzną po osie... 
Zadumany wożnica, gospodarz na 30 
morgach, licho odziany, wysoko pod- 
nosi brzozowy bat i popędza chude ko- 
nie. 

Wóz skrzypi 
piasty 


ryjąc się kołami po 
w podróżnym piachu... 

nami unosi się tuman kurzu, który 
wiatr pędzi na rzadko porosie zago- 
ny... Drogi gołe, bezdrzewne, wiją się 
krętą spiralą po płaszczyźnie pól. Nie 


NN 


Ponura zbrodnia dokonana przez pijanego 


Dlugim nożem zadał towarzyszowi strastny cios 
w podbrzusze 


Rybnik, 24 8. W nocy z 21—22 
bm. szosa powiatowa w Szezyglowi- 
cach, pow. Rybnik była terenem ponu- 
rej zbrodni. 

W gospodzie Franciszka Michal- 

ię 


. skiego, znajdującej się 
nianej szosie, popijali „czystą“ i grali 
w „Skata“ Paweł Jurczyk i Alfreq 
Slawik, obaj z Szczygławie. 

Podchmieleni karciarze wszczęli po- 
między sohą kłótnię na tle. osobistych 
porachunków. Kłótnia zamieniła się 
wkrótce w krwawą bójkę. 

Obńdj wyszli na ulicę, gdzie poczęli 
się między sobą szarpać. W pewnej 
chwili Sławik dobył z kieszeni długie- 
go noża, którym zadał straszny cios 
przeciwnikowi w lewą stronę podbrzu- 
Sza. Jure padł na ziemię, zalewając 
się krwią. Ręką podtrzymywał wypły- 
wające z brzucha jelita, Ciężko ranne: 
go odwieziono natychmiast do szpi- 
tala. 


pray wapone 


Pomoc była już bezowocna, bowiem 
Jurczyk w drodze do szpitala wyzionął 
ducha. Zbrodniarza aresztowała poli- 
cja. Ponura zbrodnia wywołała zrozu- 
miałe poruszenie w całej okolicy. P. 


Konferencje 


Warszawa. (Tel. wł.) Z rozmai- 
tych terenów Małopolski przyjechali do 
Warszawy posłowie i senatorowie na 
konferencję z przedstawicielami władz. 


Obława na wilki 
Lwów. (PAT) W dniach 20 i 23 
bm, odbyla się na Polesiu, obława na 
wilki, które w ostatnich czasach sta- 
ty slę plagą. 
W obławie wzięło udział 500 ludzi, 
jako nagonka oraz 70 myśliwych. 


w 
pierwszym dniu obławy padło 7 wi. | 


ków, w drugim zaś 5; 


pośrednictwa 


różnią się wiele od 
gonu... 

Tylko przy traktach drzewa rzuca- 
ją cienie na spaloną słońcem jezdnię... 
Ludzi zupelnie nie widać, W swej sza- 
rej jak ziemia odzieży przywarli do 
ziemi. Mignęła tylko czasem jasna 
plama krasnej chusty pochylonej przy 
pracy wieśniaczki. 

Dojeżdżamy do małej wioski, zwa- 

nej Duchnami. Przed wsią na świeżo 
ociosanym kołku ktoś przybił tablicę... 
Na niej niewprawną ręką wydruko- 
an: „Żydom do wsi wstęp wzbronio- 
ny!" 
h Tablica ta, która stoi u wylotu wsi, 
jest symbolicznym znakiem tych głę- 
bokich przemian, jakie dokonały się na 
cichej wsi łomżyńskiej... 

Uświadomienie narodowe, konsek- 
wentna postawa wobec Żydów znala- 
zła i w tych ubogich okolicach swoje 
głębokie zrozumienie, W wielu wsiach 
w Łomżyńskim Żydów już nie ma, do 
wielu wstęp im już zamknięty na za- 
wsze Żydzi polikwidowali swe skle- 
py i wywędrowali do Warszawy, Tam 
raźniej się czują wśród swoich, 

Pewnego dnia wybrałem się 
pobliskiego miasteczka Śniadowa 
Byt dzień targowy, Na obszernym ryn- 
ku stały stłoczona furmanki gospoda- 
rzy... Przed kościolem stała gromada 
gospodyń z koszykami, pełnymi na- 
biału... Na środku rynku kilka stra- 
ganów. Same polskie. Zdziwiło mnie 
to bardzo, bo dużo widziałem w Śnia- 
dowie Żydów, którzy stanowia poważ- 
ny odsetek ludności. Podszedłem do 
jednego straganu. Jakaś młoda. enor- 
giczna kobieta wykładala na stragan 
towary. Układała w stosy tanie chust- 
ki, bieliznę, igły, nici itp. 

— Czy pan coś chce kupić? — za- 


zaoranego za- 


do 


— Zaczynamy od straganów — Bez żydowskiego 


gadnęła mnie z miejsca. 

— Nie! Chciałem się tylko zapytać 
czy pani dawno tu handluje? 

— Nie, niedawno. Wie pan od tego 
czasu, jak narodowcy zrobili tu porz} 
dek z Żydami. Nastała koniunktum 
na polskie stragany. Wieśniacy nie 
chcieli nic od Żydów kupować, żądali 
polskich placówek. Męża zredukowali, 
był urzędnikiem, co miałam robić! 
Wzięłam się za handel. 

— I jak pani się powodzi?! 

— Daję sobie radę. Ludność w oko 
licy jest bardzo uboga, sprzedaje sh 
więc rzeczy bardzo tanie i nie zawsm 
w najlepszych gatunkach. Na dobry 
towar chłop nie zawsze może sobie 
pozwolić! 

— A czym wytłumaczyć tę nagła 
zmianę nastrojów, że wieśniak nie 
chce iść do Żyda? 

— Pracą Stronnictwa Narodowego: 
W każdej wi e jest placówka. A czy 
pan myśli, że ja do placówki nie na- 
leżę? Też zaraz się zapisałam jak tylko 
w Śniadowie powstała, 

— A skąd pani bierze towar? 

— Męczę jak mogę. Do tej pory 
w Łomży byli głównie 
Żydzi. ęście zmieniło się 


awcami 
Dziś na szcz 


na lepsze, ale są jeszcze poważne bra- 
i 


Rozmowę naszą przerwała jakaś 
ieśniaczka, która podeszła do straga- 
nu ze swą córką i poczęła dla niej WY- 
hierać chusteczkę na głowę. Obok stra- 
ganu stanął jakiś wieśniak z wozem 
naładowanym  warzywem. Dawniej 
brali je od niego Żydzi, dziś on sam 
ja je na rynek. 

y ruch jarmarczny wzrósł na sile 
ych i brudnych swych mieszkań 
wyległy na rynek w zapierzonych pe 
rukach Żydówki i podnosząc krzyk 
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wielki poczęły zaglądać do koszyków 
próbując masło, ser, oglądając kury. 
Jakaś gruba Żydówka dobiła z wieś- 
niaczką targu o osełkę masła. Żydów- 
ka lamentując, że zgodziła za wysoką 
cenę, choć w rzeczywistości była ona 
bardzo niska, szła z wieśniaczką do 
sklepu, bv masło ważyć, Podszedłem 
i spytałem: 

— Co to macie na sprzedaż, gospo- 
siu? 


Masło! 

Po ile? 

15 groszy funt. 

Tomi sprzedajcie! 

Kiedy ona już utargowała. 
Dam 80 groszy — odparłem. 


— Sprzedam panu za 75, bo swoje- 
mu, to jakoś raźniej, 

Żydówka odeszła bez słowa. Zapła- 
ciłem gospodyni za masło i spytałem: 
„Co wy Żydom sprzedajecie?* 

— „Sprzedać to jeszcze można, ale 
tu u nas nikt nic u nich nie kupi". 

Sprzedać im można, ale nie wolno 
dać im zarobić. W Śniadowie jest 
wiele sklepów żydowskich, Czasem 
zabłądzi do nich klient, lecz przy tych 
nastrojach grozi im wszystkim zagła- 
da. Trzymają się jeszcze na razie pla- 
cówki jak młyn, fabryczka wody s0- 
dowej i więk: jatki mięsa, Nie mają 
na razie polskiej konkurencji, więc je- 
szcze się trzymają. Fabryka wody so- 


dowej należy do dwóch Żydów Rozema 
i Schuma. Produkcja odbywa się w 
skandalicznych warunkach, a wypro- 
dukowany towar często zagraża zdro- 
wiu publicznemu. Szkoda, że władze 
administracyjne nie przeprowadziły 
w tej żydowskiej spółce kontroli. 

U wszystkich prawie wieśniaków 
na jarmarku w klapach granatowych 
marynarek błyszczą mieczyki Chrobre- 
go. Ogarnęło mnie uczucie dumy; po- 
czułem, że w Polsce wszystkie serca 
poczynają bić jednym rytmem, a przez 
łomżyńską ziemię idzie zdrowy wiew, 
który w zakrzepłych sercach budzi u- 
świadomienie narodowe. ELLY 


Wszędzie tracą grunt pod nogami 


Rozzuchwalenie wileńskich żydów — Jak to było dawniej? — Przewaga żydowska 
« należy już do przeszłości 


(Korespondencja wła sna „Orędownika'”) 


Wilno, 2% sierpnia. 

Ostatnie wypadki w Wilnie i na 
Wileńszczyźnie świadczą, iż Żydzi nie 
tylko postanowili u nas bronić do upa- 
dlego swych placówek handlowych, 
ale że rozpoczęli szeroką i nie przebie- 
rającą w środkach ofensywę. 

W ciągu ostatnich paru tygodni raz 
po raz są notowane napady Żydów na 
Polaków. Po napadzie i pobiciu: do- 
rożkarza Wieromieja, ciężarnej pracz- 
ki w Oszmianie Gierwiatowskiej, 
straganiarki Wośkiełłowej, (o czym 
już donosiliśmy), Żydzi napadli na ul. 
Niemieckiej na p. Krachelskiego, bi- 
jąc go do krwi, za potrącenie żydó- 
weczki, a dnia 21 bm. bauda kąpiących 
się Żydów napadła na Wilii na płyną- 
cego łódką przewoźnika Sorokę, obrzu- 
cając go kamieniami, a następnie 
strzelając kilkakrotnie z pląży do nie- 
go. Ciężko ranny w nogę Soroko stra- 
cił przytomność i niewątpliwie upadł- 
by z łódki i zatonął, gdyby mu nie po- 
śpieszyli z brzegu na pomoc chrześci- 
janie. Wezwane pogotowie ratunkowe 
ciężko rannego przewiozło do szpita- 
la, a w tym czasie sprawcy napadu u- 
ciekli. 

Wypadek ten wywołał silne wzbu- 
rzenie wśród okolicznej ludności; do 
późnej nocy patrole policyjne krążyły 
po nadbrzeżnych ulicach Antokola i 
Pośpieszki w celu niedopuszczenia do 
zajść, 

Ohecnie znów przejawiające się, wy- 
jatkowo agresywne, zachowanie Ży- 
dów w Wilnie, nas nie dziwi. Pamięta- 
my wszak dobrze te czasy, gdy w 1920 
roku z okien ulicy Niemieckiej pada- 
ly strzały do przechodzących oddzia- 
łów wojska polskiego. Pamiętamy ten 
wrogi nastrój Żydów w stosunku do 
żołnierza polskiego w tymże roku w 
Wilnie, Grodnie, Lidzie, potwierdzony 
w-całej rozciągłości podczas procesu o 
zabójstwo śp. Bujaka. 

A wybory do Sejmu wileńskiego z 
roku 1921? Jakże wówczas zachowali 
się Żydzi, gdy chodziło o przyłączenie 
Wilna do Polski? Ogłosili neutralność; 
nie biorąc udziału w wyborach, fak- 
tycznie działali jednocześnie na rękę 
naszym wrogom, 

Rok 1931-szy. Ulice Wilna zostają 
rroszone krwią polską, którą wydaje z 
siebie, oddając ostatnie tchnienie, w- 
kamieniowany przez Żydów śp. Stant- 
sław Wacławski. Wypadek ten wstrzą- 
sa całą Polską, budzi uśpione sumie- 
nia i wykazuje, że wyjątkowa wrogość 
Żydów do Polaków w Wilnie hyła 
chwilowo tylko uśpiona i znów się bu- 
dzi. 

Dalsze wypadki — zajścia uniwer- 
syteckie, bezczelne wystąpienia Żydów 
na posiedzeniu Rady Miejskiej, nazy- 
wających Wilno „litewską Jeruzalem" 
itp. — potwierdzają to. 

Dziś jesteśmy świadkami z jednej 
strony czynnych napadów na chrze- 
ścijan, z drugiej podstępnej działalno- 
ści Żydów, mającej na celu niedopu- 
szczenie do rozwoju handlu chrześci- 
jańskiego na Wileńszczyźnie, i dzięki 
napływającej pomocy finansowej, zata- 
mowania bojkotu Żydów, stosując jed- 
jawny bojkot chrześcijan 
pobicie Żyda dorożkarza 
ółwyznawców za to, 
nina), 


lecz też do szukania różnych środków 
zaradczych. Jedną z ostatnich metod, © 
której donoszą z różnych miejscowo- 
ści, jest forma „przekupywania” chrze- 


ścijan, hy nie zakładali sklepów, lub, 
by je likwidowali, 

Tak np. w Mejszagole powstał sklep 
blawatny p, Józefa Downarowicza, 
ochotnika W. P. Gdy mimo konkuren- 
cji żydowskiej, sklep zaczął dobrze się 
rozwijać, miejscowi Żydzi w osobach: 
Szendera Kaca, Szlomy Lipa i Tunkie- 
la zwrócili się dó p. Downarowicza z 
propozycją, aby sklep zlikwidował, za 
co dostanie 1500 zł z tym, że gotówkę 
otrzyma po likwidacji, a weksel gwa- 
rancyjny na podwójną sumę zostanie 
złożony w gminie wyznaniowej żydow= 
skiej Gdy p. Downarowicz na tę 
„transakcję“ nie przystał, Żydzi po- 
dwoili sumę, ofiarowując już 3 tys. zł, 
byleby p. Downarowicz opuścił Mejsza- 


golę, zwijając swój „interes“. Natural- 
nie p. Downarowicz dalej prowadzi 


sklep, 
Podobnych faktów w różnych okoli- 
cach Wileńszczyzny jest więcej. 

Stosowana też jest obecnie metoda 
„podstawiania* chrześcijan. Tak np. 
na ul. Mickiewicza w Wilnie istniat 
przez długie lata sklep żydowski Pod- 
zelwera, doskonale w swoim czasie 
prosperujący. Wobec bojkotu Żydów, 
sklep zaczął upadać. W roku raptem 
sklep się na czas jakiś zamknął, po- 
czym na szyldzie ukazał się napis: 
„Landzberżanka*. Miała to być rzeko- 
mo firma katolicka, która objęła sklep 
kupując go od Podzelwera. Istotnie 

ześcijański obrazek Matki 
zawieszony nad drzwiami. 
przemawiały zatem i wiele osób z po- 
wrotem zaczęło nabywać w sklepie to- 
war. 

Cóż się jednak okazało? Oto w dal- 
szym ciągu istotnymi właścicielami 
Żydzt, zmieniła się tylko nazwa firmy 
bardziej z polska brzmiąca. 

Na szerszą skalę podobną metodę 
Żydzi stosować zaczęli przy dostawach 
Jak wiadomo, obecnie woj- 


ym pośredników żydowskich. 

jednak w wielu wypadkach się 
cje? Oto przykład. Na pewnej sta- 
cyjce towarowej w pow. mołodeckim, 
ładuje się zboże, przeznaczone dla woj- 
ska, Jako nadawca figuruje Polak, ale 


wszelkie sprawy związane z dostawą 
załatwia na miejscu Żyd, py 

Okazuje się bowiem, że to miejsco- 
wi kupcy zbożowi, którymi są tam wy- 
łącznie Żydzi, dostarczają zboże, Po- 
nieważ wojsko od nich bezpośrednio 
nie przyjęłoby dostawy, „kupili“ na- 
vwisko Polaka i pod jego firmą wyko- 
nują dostawę, a wojsko o tym zapewne 
nic nawet nie wie. ` 

Ale nie tylko Żydzi napadają na 
Polaków, nie tylko nie dopuszczają ich 
ño handlu. y 

Są oni na Wileńszczyźnie szerzycie- 
lami komunizmu, co jest rzeczą po- 
wszechnie znaną i sieją zgniliznę mô- 
ralną, wciągając chrześcijan do 0- 

stw i złodziejstwa. R 
Cały szereg ostatnich procesów prze- 
mytniczych był tego dowodem. Ukry- 
tym, o niewiadomym nazwisku i miej- 
scu zamieszkania organizatorem prze- 
mytu, był kupiec żydowski, który za- 
rabiał grubą gotówkę na przemyca- 
nych towarach, po czym znikał. Tymi 
ś, którzy wykonywali jego zlecenie i 
mieli również zarobić i w re- 
zultacie nie nie zarobili, a jedynie za- 
siedli na ławie oskarżonych, a potem 
w więzieniu byli chrześcijanie. 

To samo jest z „rozpajaniem* lud- 
ności włościańskiej, w szczególności na 
targach w miasteczkach nadgranicz- 
nych. Nielegalnie sprzedawana wódka, 
w dużych ilościach denaturat (w ostat- 
nich czasach zanotowano wielką ilość 
wypadków ślepoty wskutek nadużycia 
denaturatu), to wszystko włościanin 
nabywa u „czułego* dla niego Żyda. 

Dziwnym trafem w tym roku, na 
odpuście w Zadziewiu, pow. postaw- 
skiego, podczas targu, który po raz 
pierwszy odbył się hez Żydów, nie bylo 
bójek, ani awantur, gdyż nie było nie- 
legalnego wyszynku wódek. Ale za to 
ludzie naprawdę się modlili i rozchwy- 
tywali pisma narodowe, kolportowane 
przez młodych narodowców. 

Liczne prowokacje żydowskie i ich 
metody „działania“ zaczynają spokoj- 
nych z natury wilnian wyprowadzać 
z równowagi z Polaków, którzy da- 
lei popierają Żydów, są coraz jawniej 
i coraz ostrzej potępiani. 


Z. R. 


0 tych rzeczach 


za mało wiemy 


Żydzi — a podatki 


Łódź, 24 sierpnia 

Zaczynają już żydkowie — osobli- 
wie w Łodzi — mówić o Polakach 
w ten sposób; wasze są ulice, a nasze 
kamienice! 

Jest w tym sporo prawdy. 

Żydom powodzi się w Polsce na 
ogół lepiej, niż Polakom. Wprawdzie 
i pomiędzy Żydami j sporo biedoty, 
ale biedota ta stanowi bez porównania 
mniejszy odsetek ogółu ludności ży- 
dowskiej, niż hiedota polska — ogółu 
ludności pols) A, 

Dlaczego tak jest? 

Wiadomo, że Żydzi dorobili się na 
handlu, który jest w Polsce niemal 
wyłaczna ich domena. Dlaczego jednak 
handel lepiej idzie Żydom, niż Pola- 
kom? Składa się na to wiele czynni- 
ków, między innymi także i nieszczę- 
sne przekonanie dość jeszcze sporej 
liczby nieuświadomionej ludności pol- 
skiej, że u Żyda można kupić taniej 
i lepiej. 

Do najważniejszych wszelako czyn 
ników, decydujących o konkurenc) 


ności, a nawet hogaceniu się Żydów, , 


należy stosunek do zobowiązań pu- 
bliczno-prawnych, czyli krócej mówiąc 
podatków. Ý 

Zagadnienie to nigdy niemal nie 
jest poruszane, gdy mowa o kwestii 
j w Polsce, a tymczasem 
zagadnienie to jest niezmiernie cieka- 
we i odsłania często błędy naszej 
współczesnej polityki gospodarczej w 
stosunku do Żydów. Nie mówi się o 
tym najczęściej dlatego, że prasie brak 
źródłowych informacyj o niezliczonych 
sposobach żydowskich uchylania się 
od płacenia podatków i o setkach mi- 
lionów złotych, które się dzięki temu 
ją między Żydami zamiast do- 
do Skarbu (zaległości z tytułu 
świadczeń publiczno-prawnych prze- 
kroczyły w kulminacyjnym punkcie 
kwotę jednego miliarda złotych), Nie 
mówi się o tym także i dlatego, że na 
ogół panuje w społeczeństwie przeko- 
nanie, arb dusi społeczeństwo... 
Skarb niekiedy istotnie dusi, ale są 
tacy, którzy sobie potrafią ze skarbem 


KRÓLEWw SKI OBLUBIENIEG 

Ogłoszono oficjalnie o zaręczynach 
króla Egiptu, Faruka, niedawno temu 
koronowanego, z córką wysokiego dy- 
gnitarza Jusuffa Bey Lulficara, Sati- 
nasse. 

Szczęśliwy narzeczony ma lat 18, 
nerzeczona zaś 16. 

Matka narzeczonej sprawuje urząd 
damy dworskiej przy królowej-wdowie 
i jest córką b. prezydenta Mohamed 
Paszy Sayed. 

Wiadomość o zaręczynach wywoła- 
ła, jak donosi prasa, wielką radość 
wśród Egipcjan. 


świetnie radzić i nie tylko nie płacą 
podatków, ale jeszcze dostają od skar- 
bu kredyty. 

Tacy też najczęściej są najbardziej 
patriotyczni w mowie i najwierniej- 
si regime'owi.. Od czasu do czasu do 
wiadomości opinii publicznej podaje 
się drobne fragmenty nadużyć celnych, 
fałszowania ksiąg handlowych, zary- 
wania wierzycieli itp., wszystko to jest 
jednak tylko kroplą w morzu.. Dużo 
więcej nadużyć skutecznie ukrywa się 
przed ujawnieniem, dużo ujawnionych 
wypadków kradzieży grosza publiczne- 
go nie przedostaje się do wiadomości 
opinii publicznej i nie wywołuje w niej 
właściwej reakcji przeciw złodziejom... 
O tym wszystkim przeważnie się nie 
mówi... 

Dlatego właśnie chcemy powiedzieć 
o tym słów kilkoro, Stosunek Żydów 
do skarbowości polskiej był z dawien 
dawna wybitnie negatywny. Historia 
skarbowości w Polsce daje o tym wy- 
raźne świadectwo. Obecnie jest taki 
sam. zi starają się w ogóle nie pła- 
cić świadczeń publiczno - prawnych, 
ustępują jedynie przed silną egzeku- 
cją. Nie płacą niekiedy podatków i Po- 
lacy. Polak jednak uważa podatek za 
swój obowiązek i nie płaci wtedy, gdy 
t'a może, Żyd natomiast płaci tylko 
wtedy, gdy zostanie zmuszony. 

Uchylanie się Żydów od płacenra 
podatków następuje różnymi metoda- 
mi. 

Przede wszystkim starają stę ukryć 
obroty i dochody, aby ich obowiązek 
podatkowy nie dosięgnął. W tym celu 
fałszują i ukrywają księgi handlowe, 
podstawiają inne osoby (żebraków, ro- 
botników) do wykupywania patentów, 
prowadzą przedsiębiorstwa bez paten- 
tów itp. Gdy przedsiębiorstwo jest zbyt 
duże, aby je można było prowadzić po 
cichu, składają niezliczone ilości po- 
dań i odwołań, aby tylko przedłużyć 
ostatecznie ustalenie obowiązku podał- 
kowego. 

Często się te sztuczki udają, niekie- 
dy jednak się nie udają i skarb wy- 
mierzy czasem podatku jeszcze więcej, 
niż się należy, a w dodatku nałoży 
grzywny.. Wtedy zaczyna się inna 
akcja: prośby o umorzenia i raty, je- 
dnocześnie z: ukrywanie majątku, 
fikcyjne wydziorżawianie nieruchomo- 
ści, fikcyjne zawiązywanie spółek z 0- 
graniczoną odpowiedzialno: itp. Ad- 
ministracja skarbowa ma z tym ws: 
kim niezmiernie dużo pracy i dzię 
temu żydki częsta w mętnej wodzie ło- 
wią ryby... 

Przed ograniczeniami dewizowymi 
zdarzało się masowe wywożenie pienię- 
dzy za granicę — osobliwie do Pale- 


styny.. Obecnie jest to trochę trud- 
niejsze. Więc żydki budują domy... W 
Łodzi budują się nowoczesne domy- 
Aż serce rośnie, gdy się na nie 

Serce kur ię jednak, gdy 

cicieli nie- 


na nazwiska przedsię 
hiorców budowlanych.. Same Żydy/ 
Muruje polski robotnik, który dostanie 
za swą pracę tyle, że nie wystarczy biu 


Strona 5 — ORĘDOWNIK, czw: 


na uskładanie sobie na zimę, a bogaci 
się żydowski przedsiębiorca i żydow- 
ski kamienicznik.., 
„ W dodatku dochód, zużyty na bu- 
dowę, potrącany jest od dochodu po- 
datkowego, a dochód z domu nowowy- 
budowanego wolny od podatku... 
Taka lokata kapitału to jakby ekwi- 
walent dla Żydów za ograniczenia de- 
wizowe i niemożność wywożenia ple- 
niędzy do Palestyny... 

Mówi się często ostatnimi czasy © 
ekonomicznej walce z Żydami... Mówi 
się, że społeczeństwo winno się zdobyć 
na prężność gospodarczą, propaguje 
się hasła „swój do swego” itp. Wszyst- 
ko to jest piękna i bardzo pocieszające. 
Społeczeństwo już walkę rozpoczęło... 
Już znikają z rynków żydowskie stra- 
gany, a powstają polskie.. Już w nie- 
Których sklepach pojawiają się znaki 
„firma chrześcijańska”. 

Czy nie należałoby jednak pomóc 
społeczeństwu polskiemu w dostaniu 
się do handlu i przemysłu? 

Można to uczynić bardzo łatwo; 
przez bezwzględne tępienie żydowskich 
nadużyć podatkowych i przez bez- 
względne ściąganie podatków zale- 
głych. Że się przez to zlikwiduje wie- 
le przedsiębiorstw żydowskich, nie 
szkodzi, powstaną na ich miejscu pol- 


skie! 
W. BIJAK. 


Łódzkie widoki 
Pechowy dzień 
Jojne Cynamona 


Tejne Cynamen od wielu lat prowadził 
handel cynamonem i innymi towarami 
kolonialnymi na imię swej babki, która 
była u niego aubłokatorką i nie posiadala 
żadnego majątku.. Przy tym cokolwiek 
fałszował rachunki.. Dlatego handel 
szedł, a Jojne kupił w zeszłym roku plac 
w śródmieściu i zaczął budować, dom... 
Jechowa błogosławił Cynamonowi (6-ro 
dzieci), a Cynamon błogoslawił Jechowie 
i należał da najpobożniejszych. 

At coś od dwóch miesięcy poczęło się 
peuć w interesie Jojne Cynamona., Kto 
by te pomyślał, dlaczego? Czy Jojne za- 
<horował? Nie! Czy zachorowała Rywka: 
Lijka, Sura, taja, Srul, Mosiek Jtib Josek? 
"Także nie! Czy zarwali dłużnicy? 

Także nie! 

Więc eo spuścił Jechowa na głowę 
fawago pobożnega Jojne Cynamona? 

Jest nowy naczelnik Urzędu Skarbo- 
wego. 

T? 


Czy naczelnik Urzędu Skarbowego tak 
wiele znaczył w interesie Cynamona? Wi- 
docznie tak! 

Dawniej Cynamon nie znał wogóle 
Urzędu Skarbowego, ani podatków. 

Bobe jeździła udawać właścicielkę han- 
dłu i targować się o raty na raty.. Za to 
Jojne dawał jej utrzymanie, a sem han- 
dłowal, W sklepie nigdy nikogo z urzędu 
nie było. Pa eo miał przyjść stary pan 
naczejnik ma lustrację do iakiej starej 
bobe Sure.. Babe Sure przecie co tydzień 
chodziła po raty ną raty i mówiłą panu 
naczelnikowi. że w sklepie ma pół kilo 
cynamonu, ćwierć kilo jmbiru i pół ćwier- 
ci kilo szafranu, a utrzymuje się z po- 
mocy wnuka Jojne, który jest bardzo po- 
bożny i dostaje trochę zapomogi z syna- 


Bogi 

Nowy naczelnik w tydzień po objęciu 
urzedawania przyszedł zaraz do interesu 
Cynamona... 

Z nim przyszedł jeszcze jeden... 

Był to właśnie pechowy dzień Jojne 
Cynamona! 

W imteresie był rueh, bo się miało na 
Wielkanoc. Sprzedawał Jojne, Sura, Ła” 
ja Rywka, Srul i Mosiek — tylko bobe 
nie była w interesie, bo niedowidziała... 

Naczelnik zobaczył zaraz, że patent jest 
niewłaściwej kategorii i kazał temu dru- 
giemu spisać protokót karny.. Potem 
zapytał Jojne Cynamona, gdzie jest bobe. 
Jojne odpowiedział, że bobe wyszła... A 
co robi w interesie on, Jojna? 

— On, Jojne, chwilowo zastępuje bobe... 

— A co robią ci subiekci? — wekazał 
elnik na Srula, Mośka, Laje Surę 
Wk in 
Ci subiakci eprzedają... 

— A kin prowadzi handel? 

— Handel prowadzi bobe Sure.. 

—=A ila bobe Sura ma lat? 

<= Robe Sure ma dziewięćdziesiąt lat; 
daj jej Boże jeszcze ato lat. 

— Daj jej Boże jeszcze sto lat — po- 
wtórzył pan naczelnik i awiaał protokół, 
że handel prowadzi nie bobe Sure, tylko 
Jojne Cynamon... 

Potem pan naczelnik powiedział, że 
Dohe Sure dokladnie 50 razy nie dotrzy- 
mata rat na raty, wobec czega muai zaraz 
zapłącić wezystkie zaległości... 

Wtedy Jojne powiedział, że jak Sure 
przyjdzie, to zapłaci. Pan naczelnik na 
te odrzekł, że urząd czekał już 10 lat, a 
bobe nie nłaciła,. Więcej pan naczelnik 
nią chcial mó 

T wziął., wszystko wziął... 

Kaeę wziął, cynamon waiął, imbir wziął 
szafran wziął. pieprz wsią), esale wziął, 
dolarówki wziął... 

J jeszcze Surę policjant wziął da kor 
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Wódzkiej Urozpieczalni Spolecznej nit nowego 


Inż. Jaśkiewicz buduje, dyr. Waligórski urzęduje, a p. Klijanowicz dostał „miły” list 


Łódź 24. 8. W interesie publicz- 
nym i w trosce o liczne rzesze ubezpie- 
czonych, zajęliśmy się w swoim czasie 
nieprawdopodobnymi wprost stosun- 
kami w łódzkiej Ubezpieczalni Spo- 
łecznej, Chodziło o przetarg na roboty 
budowlane przy wykończaniu gmachu 
ambulatorium przy ul. Leczniczej i na 
budowę skrzydła szpitala im. Prez. 
Mościckiego przy ul. Zagajnikowej. 
Roboty te powierzono posiadającemu 
dobre „plecy“ inż. Jaśkiewiczowi z Wo- 
łynia, który jako wadium przedstawił 
czek na 39.000 złotych. Okazało się, że 
czek ten nie miał pokrycia — czyli był 
sfałszowany. Ubezpieczalnia Społeczna 
mimo to nie tylko nie rozwiązała u- 
mowy z inż. Jaśkiewiczem, lecz dała 
mu nawet pożyczkę na zakup materia- 
łu, postępując sprzecznie z umową i 
statutem Ubezpieczalni. O tych fak- 
tach zawiądomione zostały władze U- 
bezpieczalni, a komisja rewizyjna za- 
żądała jeszcze w styczniu oddania 
sprawy do prokuratora. Nic to jednak 
nie pomogło i dopiero nasze artykuły, 
wywoławszy duży rozgłos w całym 
kraju, posunęły sprawę naprzód. 

Na odpowiedź czekaliśmy długo. Po 
miesiącu dopiera otrzymaliśmy spro- 
stowanie inż. Waligórskiego, dyrekto- 
ra Ubezpieczalni Społecznej, zamie- 
szczając je lojalnie, Dostarczyliśmy 
wówczas znowu bogatego materiału 
dowodowego na stwierdzenie, że praw- 
da leży po naszej stronie. To, że my 
mieliśmy rację, potwierdziły dwa no- 
we fakty: 1) inż. Waligórski w dalszym 
swoim „wyjaśnieniu“, które umieścił 


w miejscowej prasie, stwierdził, że 
sprawa sfalszowanego czeku została 
oddana prokuratorowi — czyli tym sa- 


mym potwierdził samo przestępstwu 
i2) wiceprzewodniczący tymczasowej 
komisji rewizyjnej U. p. Feliks 
Klijanowicz rozesłał do prasy łódzkiej 
list ctwarty do ministra opieki spo- 
łecznej p. Kościałkowskiego (list ten 
przedrukował tylko „Orędownik* w 
całości w dniu 9 czerwca rb.), w kto- 
rym prosił © udzielenie mu dymisji, 
gdyż w warunkach, jakie istnieją w U. 
S, pracować nie może. Te dwa fakty — 
oświadczenie inż, Waligórskiego i 
przede wszystkim Hist otwarty p. Kli- 
janowicza, potwierdziły zupełną słu- 
szność naszych zarzutów, 

Sprawa jednak ucichła, chociaż za- 
niepokojona naszymi rewelacjami opt- 
nia publiezna domagała się jej wy- 
świetlenia i ukarania winnych. Tym- 
czasem, jak się okazuje, p. Klijano- 
wiez na swój list otwarty otrzymał dy- 
a zawartą w piśmie następują- 
cym: 


„Do Pana Feliksa Klijanowicza w Lo- 
dzi. ul. Słowackiego 14. 

Nie nrzyjmując do wiadomości formy 
listu otwartego, jako sposobu postawienia 
przez Pana do dyspozycji mandatu człon- 
ka Tymczasowej Komisji Rewizyjnej Ubez- 
pieczalni Społecznej w Łodzi na podstą- 
wie |. 254 i 256 ustawy z dnia 28 marca 
1933 roku o ubezpieczeniu społecznym w 
brzmieniu obowiązującym zwalniam Pa. 
na ze stanowiska członka i zastepcy prze- 
wodniczącego Tymcz. Komisji Rewizyjnej 
Ubezpieczalni Śnołecznej w Łodzi i jedno’ 
cześnie proszę Pana o przekazanie przę- 
wodnierącemu tej Komisji, p. Zygmunto- 
wi Placowi, agend związanych z powyż« 
szym mandatem: a w szczególności o 
zwrócenie wszelkich akt Ubezpieczalni 
Spolecznej (dokumentów, notatek itp.), 
będących w posiadaniu Pana w związku 
z dotychczasowymi czynnościami i dzia- 
lalnością Pana w charakterze Komisji. 

Minister 
(7 M. Zyndram-Kościatkowski,* 


P. Klijanowicz prosił o dymisję, pe- 
wołując się na art. 32 ustawy o ubez- 
pieczeniu. Min. Kościałkowski nato- 
miast udzielił mu dymisji na mocy art. 
254 i 256 ustawy, które mówią, że: 
„minister lub Państwowy Urząd Ubez- 
pieczeń Społecznych ma prawo rozwią- 
zywania poszczególnych organów kol- 
legialnych w razie: 1) stwierdzonego 
naruszenia przez dany-organ przepi- 
sów prawnych statutów lub regulami- 
nów; 2) stwierdzonej szkodliwej go- 


a I a 


mióarialu, bo byla nerwo 
drapać nana naczelnika „ 
Öd tego dnia poczęło się peuć w inte 
sie Jojne Cynamon... 
Był te pechowy dzień Jojne Ehmaona: 


a i chciatą po. 


od min. Kościałkowskiego 


spodarki; 3) niezdolności danego orga: 
nu do wypełniania swych zadań”, 

P. Klijanowicz pełnił funkcję człon- 
ka Komisji Rewizyjnej od 19. 9. 1934 r. 
w imię niewątpliwie najlepiej pojętego 
interesu, zarówno Ubezpieczalni jak i 
ubezpieczonych. Do rezygnacji zmusi- 
ły go następujące powody: 

„1) urzędowe wykrycie przestęp- 
stwa czekowego, karalnego kodeksem 
karnym oraz niewyciągnięcie z faktu 
siębiorcę, inż, A. Jaśkiewicza, prowa- 
dzącego dotychczas roboty budowlane 
przy rozbudowie szpitala im, Prez. 
Mościckiego i wykończeniu gmachu 
ambulatorium przy ul, Leczniczej; 

2) pogwałcenie odnośnych przepi- 
sów i regulaminu przez dyrektora U- 
bezpieczalni, inż. Waligórskiego, przez 
bezprawne finansowanie z kasy Ubez- 
pieczalni przedsiębiorcy, inż, Jaśkie- 
wicza i nienjawnienie w porę przed 
władzami prokuratorskimi znanego 
mu przestępstwa, karanego kodeksem 
karnym oraz nie wyciągnięcie z faktu 
tego przestępstwa właściwych kon- 
sekwencyj; 

3) oraz ze względu na to, że jego 
protokólarne wnioski o bezzwłoczne 
skierowanie sprawy do władz prokura- 
tarskich pozostały od szeregu miesięcy 
bez skutku." 


Tak musiałby postąpić każdy uczci- 
wy obywatel, któremu dobro publiczne 
leży na sercu. Nie można bowiem 
było przejść de porządku dziennego 
nad tym, co się działo w Ubezpieczalni 
Społecznej w Łodzi, o ile nie chciało 
się wziąć części winy na siebie. De- 
kret ministra opieki spolecznej, dymi- 
sjonujący p. Klijanowicza, jest dla nie- 
go po prostu krzywdą OE albo- 
wiem można interpretować dekret ten 
właśnie w tym sensie, jakoby p. Klija- 
nowicz działał na szkodę interesu uU- 
bezpieczonych i dobra instytucji. 

Sprawa cała, choć ją p. Klijanowicz 
wobec sumienia swego obywatelskiego 
uważa za załatwioną, dla nas bynaj- 
mniej załatwioną nie jest. W normal- 
nych warunkach, na skutek ujawnio- 
nych przez nas przestępstw, władze 
zwierzchnie Ubezpieczalni Społecznej 
w Łodzi powinnyby z całą surowością 
zabrać się do oczyszczenia zabagnio- 
nych stosunków w tej instytucji. Oka- 
zuje się jednak, że wszystko pozostało 
po staremu. Inż. Waligórski nadal jest 
dyrektorem, a inż. Jaśkiewicz prowa- 
dzi dalej budowę gmachu Ubezpie- 
czalni — jedyny efekt, to zdymisjono- 
wanie p. Klijanowicza, wiceprzewod- 
niczącego Komisji Rewizyjnej, który 
walnie przyczynił się do ujawnienia 
tego, co się działo w Ubezpieczalni. 


W nagrodę — bilet do Palestyny 


W sprawie artykulu pi. „Tymczasowy prezydent Łodzi fi- 
nansuje żydowski tygodnik* 


Łódź, 24. 8. W tych dniach ponow- 
nie zwróciliśmy uwagę na niewłaści- 
wy, a — z punktu widzenia polskich 
interesów gospodarczych wręcz 
szkodliwy system ogłaszania różnych 
obwieszczeń i przetargów przez nie- 
które insiylucje państwowe i samorzą. 
dowe w Łodzi w prasie żydowskiej. 
Poprzednie nasze uwagi i spostrzeże- 
nia odnosiły się w szczególności do za- 
rządu miasta Łodzi i Funduszu Pracy. 
Na podstawie danych cyfrowych wy 
czyliśmy na przykład iź jeden z ostat- 
nich numerów żydowskiego pisma pt. 
„Kupiec i rzemieślnik“ wyszedł po pro- 
stu., za pieniądze z kasy miejskiej. 0- 
głoszenia zarządu miejskiego bowiem 
kilkakrotnie pokryły koszty druku te- 
go tygodnika. Kto na tym zarobił — 
wiadomo. W dodatku numer ten został 
skonfiskowany (jak wiele poprzednich) 
— a w artykule pt. „Akrobatyka w ży- 
ciu narodu“ (i to ma być pismo dla 
rzemieślników!) znaleźliśmy najokrop- 
niejszą zniewagę.. narodu i państwa; 
autor nie wymienił Polski, ale każ 
czytelnik mógł łatwo się domyśl ż 
te właśnie o Polskę chodzi. Moglibyś- 
my ustęp ten powtórzyć dosłownie — 
ale się brzydzimy. Czegoś podobnego 
w prasie żydowskiej, wychodzącej w 
Polsce, jeszcze się nie czytało! 

I w takim właśnie piśmie ukazują 
i łoszenia zarządu miejskiego... 
ć się po prostu nie chce. 

Na nasz artykuł pt. „Tymczasowy 
Prezydent m. Łodzi finansuje żydow- 
ski tygodnik", odezwał się również... 
(ba!, byłoby bardzo źle, gdyby się nie 
odezwał)... „Kupiec i rzemieślnik“. W 
naczelnym artykule, umieszczonym na 


pierwszej stronie pt, „Odpowiedź o- 
szczercom z „Orędownika”, autor na- 
pisał tyle głupstw, że gdyby nie 
brak miejsca — ku rozweseleniu czy- 
telników przedrukowalibyśmy ten „e- 
laborat“ w całości... W zamian tego po- 
zwolimy sobie na powtórzenie „najda- 


sadniejszego* ustępu, który miał u- 
śmiercić „Orędownik*. Brzmi on, jak 
następuje: 


„Pismo nasze — tj. „Kupiec i rze- 
mieślnik* — przyp. red. „Orędow- 
nika” nie jest subsydiowane 
przez Zarząd Miejski, ani przeż żad- 
ną partię polityczną, czego również 
nie możecie powiedzieć o „Orędow- 
niku”, dzięki czemu utrzymujecie 
się na powierzchni życia w Łodzi, 
posiadając zaledwie 522 stałych 
prenumeratorów i przeciętnie około 
300 odbiorców, kupujących doryw- 
czo Waszą gazetę u sprzedawców u- 
licznych.“ 

Patrzcież, patrzcież: jak ten Szlama 
Nower, syn Dawida świetnie wyliczył. 
Co za zdolności matematyczne. Nie 
darmo jest wydawcą! 


Towarzyszu Nover, powiadacie, że 
„Orędowni w Łodzi ma 822 czytelni- 


ków.. Pięknie. A co dacie, jeśli ma 
więcej? Nie — posławmy sprawę ina- 
czej. Przyjdźcie do nas i sami policzy- 
cie, ile jest więcej. Jeśli wygracie, w 
nagrodę ofiarowujemy wolny bilet do 
Palestyny i 50 zł. 

Zgoda? Czekamy.. Panie Nover, toż 
to świetny interes! 

Ale swoją drogą, że też nasi biedni, 
polscy rzemieślnicy nie wydadzą swó- 
jego pisma, tylko dają się wodzić za 
nos pierwszym. lepszym Żydom... 


SPORT 


W trzecim dniu zawodów w Rydze od- 
hył się bieg o nagrodę Dźwiny. 

Jeżdź: musieli przebyć 14 przeszkód 
wysokości do 1.40 m i szerokości do 4 m. 
Startowało 40 koni. Polacy odnieśli nowy 
sukces, zajmując pierwsze dwa miejsca. 
Pierwszym był por, Komorowski na Zbie- 
gu (bez punktów karnych) a drugim p. 
Strzeszewski na Oswaldzie (3 pkt, karne). 


Lekka atletyka 


W Łodzi odbedzie sle w niedziel 
pań pomiędzy reprezentacjami 
W ramach tyeh zawadów odbed 
reg biegów sztafetowyć 
akioh, W reprszeniacj 
pią czołowe lekkoaelki z 
niewaks na ozele, 

Kwaśniewska prze: 
le de Warstawy. Prawdopodobnie wsląbi o 
do jednege e stolecznych klubów eportowyeli. 

W Zaierzm odhyls się zawndy z mizialem 
zawodników lódzkich. W poszezególnych kon- 


się wkrótew na e! 


kurencjach osiągnięto następujące wyniki: 

100 m — 1, Poliński „Roruta” 11,4; 2, Kry- 
gier Union Touring (E) 11.5; 3. Grajer Zjedno- 
czone (Eà. 800 m — 1. Tomczak (Bor.) 
2, Galewski (Zj) 2:085: 8, Agater (UT) 2 
« Kurpesa (BRE) WIAA: 2 Fo 

Rzut dyskica — 1. Le 

2. Cylke (Bor) 84.10. Oęacze: 
e (Bor) aS m: 2, Bobiński 
Skok w dal — 1. Ośmielak (IKP) 
(52 m: 3. Janusz (Bor) 6,40 m  Sutafetą olim- 
pijską wygrala „Roruta” w czacie 3:6L5 pra 
K, 8. Zjednoczone 8 Skoki o tyczce nie 
odbyły się z powodu ulewnego deszezu. 


Piłka ręczna 


Na mistrzostwach akademickich świata 
w Paryżu Polska rozegrala w poniedzia- 
lek mecz w k ówce kobiecej z Łotwa, 
przegrywając 23:29 (16:10). W pierwszej po- 
lowie Polki graly bardzo dobrze, wykazu- 
jąc znaczną przewagę nad Łotyszkami. Pa 
Polki graly bardzo nerwowa 1 
autyczuie, zawiodią zwkiszcza obrona. 
Najlspszą z polskiej drużyny byla Arzu- 
siowska. Punklami podzielily Brzu- 
stawska i Wiśniewska (po 10), Jaśnikaw- 
ska (8), dla Łotyszek najwięcej koszy zdo- 
była Mikelsom 


pem L C 
(ZKS) 51,50. 


Numer 195 


SIĘ, czwarfek, dnia 26 sierpnia 1957 — Strona 7 


Kslendarz rzym.-kzt. 
Środa: Ludwika k. 
Czwartek: M. B. Jasno- 

górskiej, Zefirna m. 

Kalendarz słowiański 
Środa: Namysława 
Czwartek: Wlastymiry 

Słońca: wschód 4,49 

zachód 18,58 

Długość dnią 14 g. 09 min. 

Księżyca: wschód 18, 45, zachód 9,13 
Faza: 3 dzień po pelni 


Mires redakcji I administracji w [M 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji 1 administracji 173-55 


DYŻURY APTEK 
Nocy dzieiejszej dyżurują apteki: Sadowska 
Dancerowa. Zgierska 63. Groszkowski 11 Lis 
stopada 15, Karlin (Żyd), Pilsudskiego 54. Rem- 
„ Andrzeja 28, Chadzyńska, Piotrkow- 
16. Miller, Piotrkowska 46. Antoniewicz 
Pźbianieka: 56, Unieszowaki, Dabrowska Mia, 
Telefony straży pożarnej 8, pogotowia milej- 
skiego 102-00, pogotowia P, O. x. 102-40, pogo- 
towia ubezpieczalni 208-10, 


TEATRY 


Teatr Letni, ul. Piotrkowska 94 — ..Coetail* 
na wprost awego domu pierwszorzędną piekar- 


KINA 

Capitol — „Ramona“, 
i Corso — „Orzeł leci do Chin“ i „Binky“, 
— „Tylko raz kochali" | „Zamach w 


Sierpień 


Środa 


„Darmozjad 
„Ostatni poganin* 4 „Świat się 


Oświatowy . Słońce — „San Francisko", 
Palace — „Barkalola”, 

Przedwiośnie — „Tylko ty", 

Rialto — „Zwyciężyly kobiety". 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Sukcesy modelarzy łódzkich, O wiel- 
kim zainioregowaniu budową modeli la* 
tających na terenie m. Łodzi świadczyć 
mogą chlubne wyniki osiągnięte przez 
łódzkich modelarzy na VIII Ogólno Kra- 
jowych Zawodach Modeli Latających od- 
bytych w Masłowie w czasie od 27. 6. do 
4. 7. 1987 r. Konstruktor modeli, znany 
ze wspaniałych wyników osiągniętych w 
Holandii, łodzianin p. Oskar Hoffman zioó- 
byl ogółem w różnych kategoriach mode- 
li 7 nagród, zdobywając 5 pierwszych, 1 
drugie i 1 trzócie miejsce, Drugi z zawo 
ników. łódzkich zasłużony dla rozwoju 
modelarstwa lotniczego p. Wladyslaw 
Rżewski osiągnął trzecie rniejsce w kon- 
kursie modeli kadłubowych. Wyniki te 
świadczą, że Łódź zorganizowana w L. O. 
P. P. zajmuje przodujące miejsce w tej 
poważnej, aczkolwiek mało na ogół doce- 
nianej pracy. 

Zachorowania na choroby zakaźne. W 
czasie od dnia 15 do dnia 20. bm. zgłosz 
no do wydziąłu Zdrowia Publicznego Za- 
rządu Miejskiego w Łodzi następująca 
przypadki zachorowań na choroby zakaź- 
ne: dur brzuszny 24 przypadków (w t 
godniu poprzednim 25 przypadków), plo“ 
nica 27 przypadków (24), błonica 8 prz 
padki (6), odra 7 przypadków (11), róża G 
przypadków (14), krztusiec 3 przypadki 
(—), gorączka połogowa 5 przypadków (7). 
Ogółem zanotowano w tygodniu sprawo- 
zdawczym 7% przypadków zachorowań na 
choroby zakażne, w tygodniu poprzednim 
81 przypadków. W tymże tygodniu wałę- 
sające się psy pokąsały 5 osób. Osoby te 
poddane zostały szezepieniom pasteurow- 
skim, 

Bezpłatny koncert. Staraniem Wydzia- 
łu Oświaty i Kultury Zarządu Miejskiego 
w Łodzi, w niedzielę, dnia 29. bm., o godz. 
17 odbędza się w parku „Źródliska” bez- 
płatny koncert popularny. Wykonawca‘ 
mi koncertu będzie orkiestra Zjednoczo- 
nych Zakładów Scheiblera i Grohmana, 


Członkowie S. N. przed Sądem Staro- 
ścińskim. W dniu 15, bm. w czasie obcho- 
du, zorganizowanego przez Stronnictwo 
Narodowe z okazji uroczystości „Cudu 
nad Wisłą”, pewna ilość członków Stron: 
nictwa Narodowego wzięła udział w po; 
chodzi w mundurach organizacji, W 
dniu 25. hm. wyznaczono im sprawę kar- 
ną przed Sądem Starościńskim. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Akcja padwyżkowa pracowników umy- 
słowych. I 

aiedzenie 
Å ków Zawodowych 
myslowyeh. 
mistowców na pismo Komi 
wawczej w sprawie podw 


Porozumiewaw: 
Pracowników 


U- 
Ponieważ organi acje prze 


gulowania warunków pracy nie odpowi 
działy, postanawiona zwrócić się do In- 
speklora Pracy x prośbą o zwołani» konfe- 


rencji Należy yć, iż zachowanie 
przemyslowców wywołało rozgoryczenie 
i oburzenie wśród pracowników umyslo- 
wych. Pracownicy domagają się od Zw. 


A ac pi 
Orędownika fad zdzia ię 


Rekopisów acc nionych ze 
ów spowodowanych siłą 


KROK 


RAE Polska, EA Ake 
nie zwraca. 
przeszkód w zakładzię, strajków 


Zebranie publiczne Str. Narodowego 


W niedzielę, dnia 29 bm. w sali Koła Str. Narodowego 
Łódź-Radogoszcz, ul. Bolesława Chrobrego o godz. [0 rano 


odbedzie się zebranie pub 


zne, na którym referaty na te- 


mat: „Walka o „demokrację“ wygłoszą pp. Zbigniew Micha- 
lak, Tadeusz Jędrzejczak oraz Piotr Teska. 
Wstęp wolny dla wszystkich Polaków. 


Strajk okupacyjny 
3000 robotników w Ozorkowie 


Ostre zatargi na tle niehonorowania przez przemysłowców 
prowincjonalnych nowych stawek według orzeczeń komisji 


Łódź, 25. 8. — Na prowincji — jak 
to podawaliśmy — przemysłowcy nie 
chcą. uznać orzeczenia komisji rozjem- 
czej, przyznającego 10-procentową pod- 
wyżkę, a wobec obniżenia opustów od 
taryfy łódzkiej właściwie podwyżki 
15—20 procent. 

W Ozorkowskiej Manufakturze na 
skutek wypowiedzenia pracy przez 
dzierżawcę Vogla, Żyda, który w ten 
sposób chciał wymusić ustępstwa od 
robotników, w dniu wczorajszym ro- 
botnicy w liczbie 3.000 podjęli strajk o- 
kupacyjny. 

W Zgierzu strajkują robotnicy w 


Zawodowych użycia wszelkich środków, 
aby zmusić organizagje przemysłowców 
do użńania ich słusznych żądań, 

Fotografowie w obronie swego zawo- 
du. W związku z projektem zmiany do- 
tychczasowych przepisów o rzemiośle fo- 
tografów i uczynieniem z fotografów wol- 
nego zawodu, dostępnego dla wszystkich, 
organizacja zawodowa fotografów woje- 
wództwa łódzkiego wystosowała do Mi- 
nistra Przemysłu i Handlu mernariał, w 
którym wnosi o ustalenie przepisów © za- 
wodzie w taki sposób, jak to projektował 
związek cechów fotografów. Ponadto fo- 
tografowie wskazują, że dopuszczenie do 
zawodu dyletantów bez odpowiednich 
kwalitikacyj, naraża liczne rzesze obywa- 
teli na straty. 

Unormowanie uprawnień chałupników, 
Sprawa unormowania warunków pracy 
oraz obowiązków chalupników, toczy się 
od dluższego już czasu i małe 
na rychłe jej urezulow 
pisana została ankieta, w 
dzenia okresu pracy, warunków, wyna- 
grodzenia chałupników, miejscą ich. roz- 
Jokowania itd. Wyniki ankiety mają po- 
służyć za podstawę do dalszych prac por 
wolanych ezynników nad rządzeniem 
normującym warunki pracy chaliipników. 
Jak z powyższego wynika. biurokracją za- 
bawia się w pisanie, a tymczasem nietyl- 
ko ciernią liczne rzesze wyzyskiwanych 
chałupników, ale osłabia się przemysł 
w ogóle, przez co również zarobki robot- 
ników zmniejszają 

Metalowcy żądają 20% 
łu metalurgicznego 
zi postanowili wypowiedzieć 
zującą umowę zbiorową i w 
nocześnie z żądaniem podwy 
tychezasowych płac o 20 procent. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Skubaczki strajkują. W dniu wczoraj- 
szym podjęły strajk Ekubaczki drobiu, za- 
trudnione przez handlarzy zrzeszonych w 
Stowarzyszeniu Handlarzy Drobiem. 
Strajk podjęło 300 kobiet, które domagają, 
się zawarcia umowy zbiorowej i unormo- 
wanią płac, na co handlarze Żydzi nie 
chcą się zgodzić. 


KRONIKA WYPADKÓW 

Pożary. We fabryce Berlińskiego (6 
Sierphia 17) wczeraj wybuchł pożar na 
szarparni, jednak mima groźnej sytuacji 
straż zdolala pożar w porę opanować. 
Strat nie ustalono. 

Drugi nożar wybuchł we fabryce Pier- 
wsza Wykończalnią i Farbiarnia Jedwa- 
biu w Rudzie Pabiancikiej. I tu niezwło- 
czna interwencja Straży Ogniowej dopro- 
wadzila do szybkiej likwidacji ognia. 


KRONIKA POLICYJNA 


Pomysłowy oszust. Na terenie kilku 
zachodnich gmin województwa łódzkiczo 
ostatnio grasował jakiś podejrzany type 
który mając do pomocy innych, przepro- 
wadzął rekrutację roholników da folwar- 
ków ną terenie województwa poznańskie- 
go i pomorskiego. Ponieważ w tych oka- 
licach przed kilku laty niejcdnokrótnie 
angażowano roboiników do robót rolnych 
w Poznańskim, przoto kandydatów było 
wielu. Oszu: zlo 400 kan- 
dydatów po 1— lulem wpisowego i 
następnie zniknął bez wieści. Władze po- 


widoki 


ydan tygodniowo), z odbior: 
jam, ody EE doplata, W 


E CE 


rozjemczej 


czterdziestu mniejszych zakładach, 
zatrudniających łącznie około 1.500 
robotników. 

W Konstantynowie onegdaj strajk 
wybuchł ale zdołano go zlikwidować. 

Przemysłowcy zarobkowi zgodzili 
się na orzeczenie i robotnicy W liczbie 
870 podjęli w dniu wczorajszym pracę, 
po podpisaniu protokółu likwidacyj- 
nego. 

Zaostrzona jest w dalszym ciągu 
sytuacja w fabrykach włókienniczego 
przemysłu zarobkow. ego na terenie Pa- 
bianic, Bełchatowa i Zelowa. 


licyjne zarządzily obecnie poszukiwanią 
zą sprytnym oszustem. 

Aresztowania wśród ludowców. W 
czasie ostatnich posunięć w Stronnictwie 
Ludowym z racji dnia Czynu Chłopskie- 
go, wielu zbyt zagorzałych działaczy Toz- 
puściło nadmiernie cugle swej wymowie, 
cn następnie wywolało interwencję władz. 
Jeszcze w ub. tygodniu aresztowanych 20- 
stało w kilku miejscowościach na terenie 
powiatu łódzk: laskiego 14 agitato- 
rów, zbyt „Da rwono" zabarwionych. 
Onegdaj aresztowano w Cielcach 5, a w 
Wacławowie 8 agitatorów, w tym prze- 
ważnie przybyłych z Łodzi, Charakte 
stycznym jesi spośród zatrzymanych, 
nazwiska, klórych z racji dochodzenia u- 
jawnione być nie mogą, większość dotych- 
czas mało znana była w ruchu ludowym 
powała w szeregach KPP. lub lewi- 


KRONIKA SĄDOWA 


Podrzuciła własne dziecko. Sąd Okrę- 
gowy skazał 34-Jotnią Stefanie Kazimier- 
czykównę na pól roku więzienią za pod- 
rzucenie swej nieślubnej trzechletniej 
córeczki Haliny w poczekalni Wydziału 
Opieki Spolecznej Magistratu przy ul. Za- 
wadzkiej 11. Wykonanie kary sąd zawie- 
sił na przeciąg lat trzech. 

Amatorzy cudzych „papierosów“. 
Mocno popularnym, szczególnie na przed- 
jest zwyczaj specjalistów od 
kozika, którzy podchmieliwszy sobie wie- 
czorami wyruszają na ulice miasta. za- 
trzymują przechodniów i pod groźbą po” 
kłucia wymuszają drohna kwoty na wód- 
kę, papierosy. lub też zgoła dopuszczają 
się rabunku. Jeden z takich asów od maj- 
chra, Józef Jędrzejewski z ul. Wysickiego 
11 przy zbiegu ul. Rzgowskiej i Wysockie- 
go w nocy czatował na przechodniów. Za- 
trzymał na swe nieszczęście idącego w 
cywilu wywiadowcę i żądanie papierosa 
przypłacił utratą wolności osobie: Ama- 
tora papierosów Sąd Starościński skazał 
ną 1 mies. aresziu, albowiem znaleziono 
przy Jędrzejewskim otwarty nóż spręży- 
nowy: co wskazywało, że całkiem poważ* 
nie przygotował się do roboty, Dwaj inni 
podobni amatorzy Józef Kilanowski (Ko- 
pernika 45) i Zygmunt Feliniak (Lipowa 
58) zatrzymali przechodnia przy ul. Ko- 
mernika, a gdy oświadczył, że papierosa, 
nie ma, bo nie pali poczęli go bić. Patrol 
policji zaajarmowany rzykami obu a- 
wanturników osadził w areszcie. Sąd 
Starościński skazał Kilanowskiego i Fe- 
liniaka każdego na 14 dni aresztu. x 


Strajk okupacyjny murarzy 


Łódź, 25. 8. — W dniu wczoraj- 
szym murarze, zatrudnieni przy budo- 
wie kanalizacji w liczbie 460, podjęli 
strajk i zajmują miejsca pracy. Straj- 
kujący domagają się, aby płace pod- 
wyższone zostały do 1,18 zł za godzinę 
zgodnie z orzeczeniem komisji rozjem- 
cej dla pracowników przemysłu bu- 
dowlanego, 

W związku z powy 
inne roboty kanalizacy ne 
trzymaniu częściowo. Należ; 


m również 
uległy za- 
się liczyć 
ścią podjęcia strajku przez 
robotników sezonowych, którzy wyko- 
Tzystają dogodną dla siebie sytuącję. 


Centrala fpg 
Redaktor Aieka M 


KRONIKA PABIANIC 


Adres redakcji i administracji „Orędow= 
nika", ul. gen. Orlicz-Dreszera 5. tel. 230. 

Ostrzegamy przed fotografami zakła* 
dów żydowskich. W parku miejskim im. 
Słowac! przez całe lato i w zimie uwi» 
ja się z aparatem w ręku mały fotograf 
w okularach Polak Biskupski, do którego 
nie mielibyśmy żadnych pretensyj, gdyby 
dla siebie pracował, Ale z przykrością 
trzeba stwierdzić, że stoi on na usługach 
żydowskiego zakładu fotograficznego „Po- 
lański Foto - Film" przy ul. Zamkowej, 
Nie każdy oczywiście zorientować się mo+ 
że dla kogo ten pan zdjęcia zbiera. Do- 
piero po dokonaniu zdjęcia, otrzymaniu 
kartki z numerem i wreszcie przy odbio+ 
rzę zrobionego zdjęcia, ku wielkiemu zdzi* 
wieniu i rozczarowaniu przekonuje cię, 
że dał się nabrać przez zakład żydowski, 

Żyd księgarz kombinuje. Żyd księ- 
garz Lichtenstein przy ul. Zamkowej nią 


| należący do Związku Księgarzy sprzedaje 


książki szkolne nie zaopatrzone znaczkiem 
nalepką za 10 gr na budowę szkół pol- 
skich. Zaznaczyć trzeba, że cena książki 
wyznaczona jest przez wydawnictwa łącz- 
nie z wspomnianym znaczkiem. Tymcza” 
sem sprytny Żyd sprzedaje książki bez 
znaczków, zarabiając przeż to dziesiątki 
dziesięciogroszówek kosztem budowy pol- 
skich szkół. Sprawą tą powinny zająć się 
właściwe czynniki. 

100 dzieci szkolnych nad morzem, W 
zorganizowanej ieczce młodzieży ezKo|- 
nej do Gdyni wzięło udział 100 dzieci z 
Pabianic. Dzieci miały możność statkami 
i motorówkami zwiedzić urządzenie por” 
towe oraz wyjechać na Hel. 

Powrót dzieci z kolonii, W piątek ub. 
około godz. 21,30 powróciły do Łodzi, a na- 
stępnie tramwajem do Pabianic dzieci z 
kołonii w Nieborowie, Przy przystanku 
tramwajowym i Magistratem zebrali się 
rodzice, by dzieci powitać. W sobotę przed 
południem powróciły dzieci z kolonii w 
Liskowie. Wszystkie dzieci powróciły w 
dobrej formie i zdrowym stanie nabraw- 
szy sił do dalszej pracy szkolnej, 


KRONIKA ZGIERZA 


Grożba strajków. W Zgierzu w związ- 
ku z zatargiem w przemyśle włókienni- 
czym robotnicy zatrudnieni w większych 
i mniejszych tkalniach mechanicznych, 
wobec nie otrzymania podwyżki według 
nowej tąryfy urzędowej, zamierzają pod- 
iąć strajk. 

Rejestracja poborowych. Mężczyźni, 
zam. w Zgierzu, urodzeni w 1919 r. winni 
w ciągu miesjaza września rb, w godzi” 
nach biurowych zgłosić eię do Zarządu 
Miejskiego Wydziału Administracyjnego 
celem zarejestrowania się. Przy rejestra- 
cji należy przedstawić dokumenty stwier- 
fzająco. tożsamość i. świadectwa szkolne. 
Nie epelniający obowiązku zgłoszenia się, 
będą pociągnięci do odpowiedzialności 
karnej, 

Liceum Pedagogiczne w Zgierzu. Z po- 
czątkiem nowego roku szkolnego w Zgie- 
rzu zostanie otwarfe Liceum Pedagogicz- 
ne Żeńskie jm. Stefana Żeromskiego, któ- 
re mieścić się będzie w gmachu dawnego 
Seminarium Nauczycielskiego Żeńskiego. 
W Liceum kurs nauczania trwać będzie 
8 lata. W rb. już powstaną dwie pierwsze 
klasy. do których mogą zgłaszać się je” 
szcze do września kandydatki z ukończe- 
niem 6 klas gimnazjum dawnego -typu 
lub ukończeniem czteroletniego gimna- 
zjum nowego typu. Przy uczelni istnieje 
internat. 

Przegląd koni. W dniu 30. bm.. o godz. 
10 dla gmin: Zgierza, Bruczycy Wielkiej, 
Lućmierz, Łagiewniki, Nowosolna, Rado- 
goszcz i Aleksandrów odbędzie się prze- 
gląd ogierów. 


KRONIKA ZELOWA 


W niedzielę. dn. 22. bm. o go- 
dzinie 10 rano. wybuchł pożar w Zelo- 
wie przy ulicy Kilińskiego. 59. Pastwą 
płomieni padł dom drewniany, własność 
Romana Maślankiewicza. Przyczyną po- 
żaru byłą wadliwa budowa komina. Stra- 
ty wynoszą około 3 tys. zł. 

Z życia parafialnego. W niedzielę, dn. 
22. bm, odbyło się zebranie Mężów Katolie* 
kich, w sali parafialnej, na którym, ke. 
prob, Zych wygłosił referat na temat re- 
ligijny. Ponadto uchwalona została piele 
grzymka na ogólny zjazd Mężów Kat. do 
Częstochowy na dzień 18 września. Koszt 
podróży w obie strony autobusem wynie- 
sie 8 zł od osoby. 


KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 


Z zebrania kupeów Chrześcijan. W 
niedzielę, 22. bm., o godz. 19 w lokalu Str. 
Nar. adhyło się zebranie kupców chrześci- 
jan, zorganizowanych przez Wydział Go- 
spodarezy Str. Nar. Referaty na temat 

b zenia miast polskich przez 
mie placówek chrzęścijańskich wy- 
prezes pow. Nar. p. Dąbrow- 
ski Norbert i p, Tomaszewski z Łodzi. 

Piętnujemy. P. TWinderówna Maria, 
kupcowa z ul. Sieradzkiej, mimo już kil- 
kakrotnyca upomnień w dalszym ciągu 
pieczywo kupuje u Żyda Świderskiego. 


Pożar. 


Eoman; św. Marcia 10, P. X. O. Poman 200149, Telefony centrali: 40-72. 14 5 
4, 35-25: po gode. 19 oraz w niedziele i świętar 40-72. 14-76, 3: 
sir, Jan Plazak z Poznania. 


Zs wiadomości i artykuly z m. 


Łodzi T NiS MISSA Maciąg. Łódź, Piotrkowska J1, — Za ogłoszenia i rez! my: Antoni 


pda sa dostarczenie piema, 3 abonenci mie mają prawa domagania się niedostar 
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ORĘDO 


Numer 195 


rpnia 1937 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

daleze słowo 10 groszy, 5 liczb jedno słowo. 

i w z a= każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


Fgzaminy wstępne po wakacjach rozpoczn: 


Do szkoły powszechnej przyjmuje s 


deska Szkoła Powszechna - Gimnazjum i Liceum 


im. CECYLII WASZCZYŃSKIEJ 
w Łodzi, ul. Legjionów 15, tel. 219-00 


Kancelaria przyjmuje podania od 23 sierpnia codziennie w godz. 9-14, 


Pan Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego nadał 
Gimnazjum wszystkie uprawnienia Gimnazjów Państwowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: t-Jamowy milimetr 30 groszy. 


ją się 4 września r.b. 


ię chłopców. 
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26. SZUKA POSADY 


Ogłoszenia do 30 słów àla poszu- 

kujących posady w tej rubryce 

obliczamy po, jednej, trzeciej cenie 
drobnych. 


zaraz, — 
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60 wiadomo- 


zd 9651 0 koncert muz 
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wa); W przerwie o god X 
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ZE M „ mieszkanie pokój 


'warancja hipotu 
lub weksel Ratajczak. Zabikowy| Warsawa II — 13.0 koncert 
l jekiewicza d 9374 (plyty! 14.00 parę 
(płyty): 16. 6 
OŻENKI 16.407 muzyka taneczna 
nia Malej Orkieste: 


0 wiadomi po! 
6 reportaż 


0 muzyki 


Dwaj 


kawalerzy. państwowej posadzie 
lat 26. 28. poszukują uczciwych 
ań cokolwiek majątku. celu ma- 
rzmonialnym. Fotografie paka- 
dane. erty Oredown 0- 
znań zd 94% 


82, 
24.0 


(plyty). 


Toruń — 12.15 „Pszczelarstwo 
bogactwem, narodowym:_— poga- 
danka rolnicza wygl. Stanislaw 


Ogłoszenia 1-tamowy milimetr lub jego miejsce 


n 


redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 krosty, €) 


rógr 


ogai i 


jutro; 1 w 
we: 23,00—23.30 
(plyty). 

Lwów — 12.16 płyt; 
muzyka lekka z Pizy, 


j| Ivowsk 
| muzyk 


operowej (plyty) 
lwowskie wiadomości bieżąci 
15.00 „Lwów starodawny”* 
gadanka: 18,16 P. Mascagni (pls 
ty): 18.30 „Skrzynka ogó 
sty i programy om 
8.40 program n 
sportowe 
23.00» 
ton wesoły, 
ji 3,15—2,30 
neczna a plyt. 
Katowice — 12.15 wiadomości 
bieżące: 12.20 życie kulturalne 
Ślaska: 18,00 koncert ź 13.15 
muzyka taneczna (plyty): 15.30 or- 
estra taneczna Aleksandra 
(płytyl: 15.43 wia i - 
we: 18.00 wi lqtech- 
ni 1810 pro- 
gram na jutro: 18.15 humor w pio- 
Sence zagranicznej (plyty z Lodzi) 
JBĄ6 wiadomości sportowe lo- 


Słotwińć| 
muzyka ta- 


Kraków — 12.15, audycja dla 
dzieci wiejskich: 13.55 duety ope- 
rowe 1 ork. symfoniczna (plyty); 

ka słów o kulturze fizycz. 


a spoleczna: 1 
„nie programu na dzień następny 
18.16 humor w piosence zaigrani 

j (płyty z Łodzi): 18.46 lokal 
wiadomości sportowe: 
zyka taneczna (plyty). 


kosztuje: 


S 
Of, 
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Dziewczyna 
uczciwa gotowaniem, dobrze po- 
lecóna, dlugoletnie świadectwa 


mka posady w lepszy, dom, 
Oferty Kurier Pozn. zdz 9383 


b) Inni 
eam 
Pomocnik 


budowlany 


Go: posia s 
'poszykuje posady do restauracji 
ub kasyna. erty do Kuriera 


„Łódź — 12.15 program na dzi- 
siaj; 12.20 parę informacyj; 13.55! 
fragmenty operowe (płyty): 14,30, 

ncert życzeń; 16.42 lódzkie wia- 
domości gieldowe; 18.00 aktualno- 


meblow. 
„ szuka posady: 
_Pierzchno — 


t Śrem. 


Marian gii 


j} 
Karol Latanowic 
poczta Kórnik. powi 

n48 60: 


Organista 
dyplomowany. 5 lat nauki u orga- 
archikatedralnego. Samo- 


anke wygłosi 
23,00—23.30 muzyka 
(płyty). 


OPONUJEMY: 
LAMPOWICZOM. 


515 — M, z mist, 
10 hen K M g oa t dzielne byle zastepstwo tegoż or- 
ganisty, zamieni obecną posade 


Wrocław. 
16,06 Wiedeń. 


vina miejską oraz prosi Q; 
Juchowieństwo 0, pot 

: ście lub, dużej wiej 
Zgloszenia Orędownik, 


w mi 


Poznań 
Eit: 
Cholewkarz 


modelarz sila pierwszorzedna. na 
wszelkie prace poszukuje. stalej 
ć 


posady. rty Oredownik. Po- 
znań zd 
Ekspedientka 

Olz branży papierniczej, również 
asjerka. dobrym_ poleceniem 
szuka pósady. Oferty Orędow- 
Poznań zd 9363 


Fryzjerka 
ady z utrzymaniem 
Orędow- 


Koncert 


op. Donmydy. 


G 
Sperduti nel Duio 


fr. — Koncert z ud nią, Oferty 
kwartetu "sa zd” 9301 
20 Wiedeń. — Koncert 
ni mr i z pa 'e-| 
zo. 21.26 Droitwich, — Solo na or- jas poszuknje 
n a T OE 
— Synfo 3 G-dur Sibe-|i k: Pozi 
net E a R a są lownik. Poznań zd 9349 
lonowa. Sztokholm. — M. z plyt. 
22.20 Wiedeń. — M. taneczna. — Borowy - polowy 
M. taneczna |żonaty, lat 33, dobre świadecbwa 
— Rozmaitości|ji12 — praktyki znający ogrodmic-| 


.00  Sztutgart i 
Koncert utworów 


niej. 
Poznań zd 


jej parafii. | 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
it d. = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


soboty | dni przędświą- 
je się do godz. 9,45' 


krem 


PRZYJACIEL 
SKÓRY 


ng 4146/51 


S. A. Poznań 


Ekspedientka 
rzeźnicka_ poszukuje posady, = 
Oferty Kurier Pozn. zdg 9 


Propagandzistka 
zdolna, kilkgletnia, praktyka — 
pierwszorzedne. polecające świa” 


llectwa szuka posady od 1 wrze- 
enia. Oferty Kuzier, Pozn. 
zdz 4363 
Ed... RAZA 
Ekspedientka 
samodzielna z branży obuwia — 
lub ja innej, władająca niee 
mieokim szuka ‘posady % 
37. Oferty Kurier Poznański 
mig 9429 
Samotny 
z dob | świedectwami poszu- 
kuje h dej pracy, pac noe) 
woźnego. Oferty Kurier Pozn. 
zdg 8818 
27.WOLNE MIEJSCA | 
Potrzebny 


lużący do koni. Ruszczak, Łódź 
Brzezinska 3 ni 48407 
PET SE 


i Panowie, Gt 
do. lekkiej sprzedaży, domo- 
Ra eale Polski. Pensja 120 mle 
Sieemnie. Znaczek odpowiedź. — 
Otedownik Poznań n 48566 


na ji 
jes mow: Jobrej prezence; 
Aat potyzebnię jest bezrobotnym, 
ho može zarobić dobrze na arty- 
kulach., które wzbudzają „wszę- 
gale" wietkię, zainteresowanie, — 
|Zgłoszeni 'omezyk. la 
Zigloszenia "nomczyk 


Marszantka 
zdolna do ręcznych prac, pożąda: 
ny niemiecki zaraz. Zgłoszenia 
Orędownik Poznań zd 8816 


Pieniądze zarobić A 
ż. ¿dy kto w „kole znajo- 
możę tab zdziekolwiekbądź: na- 
nycklad w towarzystwach, fa- 
ke h etc. podejmie się sprze- 
Przynoszacego 


mnie di I 
nika w Pabianicat 
zera 5. 


ch. 


Potrzebny trzeźwy i zdolny 


gorzelnik 
osade, Zgloszenia © 
a Pźwiańectw. , podaniem 
referencyj | wyma- 
A _Majetno- 
borniki. 


od 
poważnych r 
pan pravimule Zarz 
ści Uchorowa 

A zd 9050 
a 


wykwalifikowm 
stów. w samodzie! 


Za 


yczki dam posade wot- 


350 zł 


1. 10, 37. Oferty do Ore- 
dosnika, Poznań zd 9812 

Pracowity : 5 

iwy jel zebny „of 

uczciwy, czł ALA 7 


Oredownik. 


Krawiecki 
smlsdnie na duże sztuki potrzeh- 
he od zaraz na stale, Rataje 
Wronki. Rynek 14. zd 9561 
NOZNA, 


Krawiecki 
czeladnik tylko dobry „pracownik 
Kozanecki, 


oraz uczeń potrzebni. Ko 


Poznań. św, Wojciech 


zd 9521 


Obuwniczy 
na wszelką prace za- 
e gt] 


Wspólniczki 
otwarcia , prosperujacego intere- 
su. ożenek niewykluczony., Ofer- 
ty Oredowni oznań zd 9620 


Kt fi C bus, 
WREN PA Fa 


w zwyczajnych na stronie 6-łamowaj 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4łamowej) a) przy końcu częś 
na stronie drugiej 60 groszy, d) na atronie wiadomości lokalnych 1.= zł. Drobne A 
żej 100 słów, w tym 5 nazłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 


od osiatniei strony, 1-łamowy milimetr 30 groszy. Ogloszenia skomplikowane, z rastrzeżemiem miejsca = od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 


«vdanis przy'mujemy do godziny 10.30. s do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9.46 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolsk i y i 
lo zodz 10. do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie. które nie znlekształeają treści SE AMT A adr 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry, Konto w P. K, O. nr. 200-149. 


56) 


Przystanął Skręcili właśnie w uli- 


NAPISAŁ WITOLD ZAŚWIEĆ — Część Il. 


Bolszewik krzyknął z bólu i' za- 
chwiał się Nie upadł jednak. Opar 


cę na: której mieszkali i byli o kilka» | się o mur i sięgnął ręką do kieszeni, 


dziesjąt metrów od mieszkania. 
ich stał po przeciwległej stronie ulicy: 

— Co? dziwił się nagłym przy-, 
a, 


stankiem G 
— Ślepy j 


eś? — kapitan pocią= | strzały przeciwników. N 


Dom | wołając równocześnie do nadbiegają- 


cego: 
— Towarzyszu! Str 
Rybkow nie czekał, 


zelać! Strzelać! 
ż rozlegną się 
chciał dra- 


gnął go za węgieł domu, — Nie widzisz | ba zabijać, więc wymierzył w rękę w 


świateł w naszych oknach? 
Grisza spojrzał uważnie i zdziwił 


się. 
— Istotnie! O, zgasły! Co to ma zna- 
czyć? b 


chwili, gdy bolszewik wydobył rewol- 
wer, a równocześnie zawołał do Gri- 
Szy: 

— Grisza! Drugiego! 

Rozległy się dwa strzały niemal 


— Nie ponad to, że zauważyli, iż | równocześnie. + 


wracamy, Gdybyś 


nie oglądał się za 


Bolszewik stojący pod murem, osu- 


tą spódniczką, która nas mijała — | nął się na ziemię z przestrzeloną ręką, 


strofował go kapitan — zauważyłbyś, 
że przed bramą ktoś stał i zobaczyw= 
szy nas, zniknął To on dał znać pta- 
szkom plądrującym mieszkanie... 

— Co teraz zrobimy? 

_ Rybkow odzyskał już dobry humor, 

potrafił dziś denerwować się, ani 
złościć. Śpiewałby raczej z radości i 
napił się najchętniej. Chwila jednak 
była zbyt poważna i wymagała na- 
tychmiastowej decyzji. 

— Co zrobimy? — zaśmiał się. — 
Najpierw znikniemy z horyzontu, ot 
co. W tył zwrot! Odmaszerować! — 
— komenderował i sam wykonywał 
rozkazy, 

Szybkim krokiem zaczęli oddalać 
się w powrotną drogę. Nagle naprze- 
ciw nich wynurzyły się z za drzew 
dwa cienie i zataczając się lekko, szły. 
powóli ku nim. Instynkt ostrzegł 
Rybkowa, że to nie-są zwykli podga- 
zóWani przechodnić: 
16. spostrzeżeniem zrobionym.  nizęd 
chwilą, reagowały „na każdą nawet 
najdrobniejszą okazję. Teraz dzwoni- 
ły na alarm. 

— Uwaga! Rewolwer i pięści w po- 
gotowiu! — rozkazywał, — To coś po- 
dejrzanego niezręcznie. Widać było. 
Gdy ci ich mijali, jeden z drabów za» 
toczył się tuż przed nimi i zajrzał im 
W oczy. 
dła po myśli jego oczekiwań, gdyż zu- 
chwale potrącił Griszę tak silnie, aż 
ten zatoczył się. Równocześnie zawo- 
lał coś do swego towarzysza, który za- 
atakował Rybkowa. Rybkow ramie- 
niem odparował cios i cofnął się o 
krok dla nabrania rozmachu i uzyska- 
nia miejsca,  Cofnąwszy się, uderzył 
draba z całej siły najprawidłowszym 
prawym sierpowym w zęby i poprawił 
lewym prostym w podbródek, 


gw 
Nerwy -zaostrzo-.| ulicy mieli jeszcze ze dv 


‘Widocznie ta lustracja wypa- | za rogiem ulicy 


nie.zdążywszy użyć rewolweru. Nad- 
biegający drab, który był już tylko o 
kilka metrów oddalony 0d miejsca 
walki, upadł także raniony w brzuch 
strzałem Gri 

Strzały, kt 


huczały w ciszy noc- 
nej jak gron wywołały aiąrm wśród 
mieszkańców. W oknach zaczęły zapa- 
lać się światła zbudzonych ze snu iu- 
dzi. [ybkow stwierdziwszy jednym 
rzutem oka, że żaden z leżących bol- 


szewików nie zdoła posłać za nimi 
kuli, zakomenderował: 

— W nogi! 

Pędem ruszyli przed siebie, że- 


gnani przerażonymi okrzykami wyglą- 
dających oknami okolicznych mie- 
szkańców. Czas dò ucieczki był już 0- 
statni, gdyż zza rogu ulicy wybiegła 
znów dwóch mężczyzu. 


Rybkow uciekając obejrzał się i 
izdnął z zaaferowani. Do końca 
zdzjeścia me- 


trów, a stamtąd do- postoju taksówek: 
jakieś trzydzieści metrów, Ścigający 
oddaleni byli od niego mniej więcej 
o sto metrów. Ucieczka bylą więc moż- 
liwa, ale niezbyt pewna. Możliwa była 
także walka, o ile żadnej taksówki nie 
będzie na przystanku, albo o ile motor 
nie: uruchomi się od razu, 

— Może najlepiej będzie przystanąć 
myślał pędząc 
przed siebie — i wystrzelać tamtych? 
Nie, to zbyt ryzykowne .. od- 
rzucił tę koncepcję i gorączkowo szu- 
kał innego wyjścia. Myśli z błyska- 
wiczną szybkością przelatywały mu 
przez głowę. — Ukryć się w jaklęj bra- 
mie? To na nie... Jedyna radą — 
taksówka... 

Skręcili w boczną ulicę. O kilka- 
dziesiąt metrów przed nimi pod latar- 
nią, przy przystanku samochodowym, 


Oba ciosy musiały mieć straszną | stały dwie taksówki, — a więc możli- 


siłę, gdyż. opryszek ani nie pisnąwszy, 
zakołysał się w kolanach i osunął się 
nieprzytomny na ziemię. Ciosy Ryb- 
kowa znokautowały go. 

Uporawszy się z przeciwnikiem, 
który nie dawał chwilowo znaku ży- 
cia, Rybkow obejrzał się za Griszą. Za- 
jęty walką z atakującym go drabem, 
mimo, że trwała ona zaledwie kilka 
sekund, nie zauważył nawet, że Gri- 
sza i drugi napastnik odbiegli od nie- 
go o kilka kroków i szamotałi się za- 
wzięcie. 


wość pościgu, Trzeba temu zaradzić... 

Już tylko kilkanaście metrów dzie- 
liło ich od przystanku, Zdyszanym gło- 
sem rzucił Griszy: 

— Ty w jedną, ja w drugą. Do „ba- 
rona". Jakby co, strzelaj. 

— Dobrze! — odkrzyknął Grisza. 

Właśnie dobiegli, Rybkow wskaku- 
jąc do taksówki ohejrzał się. Pościgu 
nie było jeszcze widać. W tejże chwi- 
li motor zawarczał. 

— Dworzec. Prędko — rzucił szofe- 
rowi chcęc jakoś upozorować po- 


Grisza w pierwszej chwili nie chciał | Śpiech, Taksówka ruszyła ostro z miej- 


użyć broni licząc na swoje pięści, spo- 
tkat się jednak z silniejszym od siebie, 
choć mniej zręcznym przeciwnikiem. 
Gdyby nawet teraz chciał, nie mógł 


sca, a zaraz za pią samochód z Griszą. 

Gdy skręcali, Rybkow odwrócił się 
i spojrzał w głąb ulicy. Draby, biorący 
udział w pościgu, stali u wylotu ulicy; 


sięgnąć po broń, gdyż zanim by wydo- | nie próbując nawet ścigać uciekają- 


był rewolwer, musiałby ulec drabowi. 
Bronił się więc zaciekle, odpierając rę- 
koma i nogami wściekłe ataki prze- 
ciwnika, 

Rybkow spojrzał w lewo i w prawo 
i zdrętwiaŁ Zza rogu ulicy wybiegł 


cych samochodem. 

— No, udało się jakoś — odetchnął 
— a bylo już gorąco... 

Zmęczony był okrutnie. Pot kropli- 
sty wystąpił mu na czoło ze zmęczenia, 
spowodowanego szybkim biegiem. Nie 


właśnie jakiś mężczyzna i pędził ku | mógł złapać tchu i z trudem oddychał. 


walczącym. 
stracenia, 


Nie było ani chwili do | Serce waliło-mu jak młotem. 


Usiadł 


wygodniej i odpoczywał. Raz po raz 


Szybkim ruchem wydobył rewolwer | oglądał się za siebie. Samochód z Gri- 


i zawołał: b 
— Grisza! Padnij! 
Grisza momentalnie wykonał roz- 


szą skręcił już gdzieś w boczną ulicę 
i zniknął. 
Wytarł chustką pot z czoła i zatrzy- 


kaz i uchyliwszy się zręcznie od po- | mał samochód w chwili, gdy skręcał w, 


teżnego ciosu, dał susa w bok i runął 
jak długi na ziemię. Równocześnie 
niemal Rybkow strzelił mierząc w mo- 
gi draba. ái 


główną ulicę. Zapłaciwszy wysiadł 
i poszedł pieszo przed siebie. Po chwili 
zatrzymał jakąś przejeżdżającą tak- 
sówkę i kazał się zawieść na przeciw- 


legły kraniec miasta, na dworzec polu- 
dniowy. 

Zajechawszy na dworzec wszedł na 
chwilę do ballu, a następnie udając 
podróżnego, który dopiero co przy- 
jechał, wsiadł do dorożki z podniesio- 
nym dachem i ukryty w jej głębi kazał 
zawieźć się na ulicę, gdzie była ka- 
wiarnia „barona”. f 

Gdy dorożką zatrzymała się u krań- 
ea owej ulicy, długo marudzi? z zapła- 
ceniem, niby to szukając drobnych, a 
w gruncie rzeczy lustrował bacznie u- 
licę. Niczego podejrzanego nie zauwa- 
żył jednak, mimo uważnej lustracji. 

Wreszcie zapłaciwszy wysiadł i u- 
dając kulawego, pokusztykał powoli 
w stronę kawiarni i wszedł do niej 
bocznym wejściem, znanym tylko sta- 
tym bywalcom. Zagłębiając się w słabo 
oświetloną sień trzymał rękę z rewol- 
werem w kieszeni. 

Doświadczenie dzisiejszego dnia 
nauczyło go ostrożności, A może i tu 
dotarli bolszewicy? Może i ten lokal 
zdołali wyśledzić? Ostrożność nie za- 
wadzi! 

Zdecydowany był walczyć do upad- 
łego i nie oddać się żywcem w ich ręce. 

Obawy Rybkowa okazały się jednak 
tym razem płonne. Spokojnie prze- 
szedł sień, przez mały pokoik i wąski 
korytarzyk wszedł do „gabinetu* za- 
dzwoniwszy przedtem trzykrotnie, 

Grisza był już na miejscu i opo- 
wiadał „baronowi“, którym był jo- 
wialny, uśmiechnięty grubasek, na- 
zwany dla swych wykwintnych ma- 
nier „baroneni”, o dzisiejszych przygo-< 
dach. „Baron byt także czlonkiem 
„Klubu Mścicieli”, 

— A, jesteś Rybkow! — zawołał ra- 
dośnie „baron*, — Myślałem już, że 
nie zobączę cię całego... Grisza opo- 
wiadał mi całą historię...- Co teraz 
zrobisz? 


‘by było coś ważnego, 


Rybkow spokojnie siadł na kana- 
pie, powoli, zapalił papierosa i u- 
śmiechnął się tajemniczo. 4 

— Co zrobię? O, robota się znaj 
dzie... Najpierw wyjadę. Muszę stąd < 
zniknąć na jakiś czas... 

—= A kto będzie kierował robotą? 

— Sapożnikow. Zostawię ci dlą nięr 
go kartkę. Ja wrócę, gdy się uspokoi 
trochę, to znaczy za jakieś dwa tygo- 
dnie, ale pewnie nie na długo Będę 
musiał wyjechać gdzieś na j ? 
choć nie wiem jeszcze gdzie.. 
Rosją nie torba — uśmiechnął się: 
miejsce dla mnie chyba się znajdzię.» 


— Ja myślę... — uśmiechnął się 
„baron”, i 
— Jedna jest rzecz — zwrócił się 
Rybkow do Griszy. — Mieszkanie dia- 


bli wzięli. Bolszewicy już go z opieki 
nie wypuszczą. Trzeba na nim poło- 

krzyżyk. Jutro powiadomicie 
ystkich, kogo należy, żeby tam nie 
pokazywali się ani nie telefonowali, 
Naturalnie to, co ci mówiłem o wyr 
prowadzce, upada, — roześmiał się — 


zostaje tylko sprawa paszportu. Tę 
możesz załatwić. Gdy przyjadę, na 
pewno mi się przyda... 

— Kiedy wyjeżdżasz? — zapytał 


„baron*. 

Rybkow spojrzał na zegarek, 

— Za godzinę. Do Piotrogradu. Gdy- 
dajcie znać do 


Lichonina, Będę się z nim komuniko- 
wał. Słuchaj, Grisza. Nie mogę jutro 
być z wami przy uwolnieniu Bukowa. 
Pamiętaj: robota musi się udać bez 
śladu. 


Bukow niech zaraz przyjedzie 
. Będę na niego: czekał poju- 


żóstej. w” herbaciarni Lichónto"grą 


nej. Niech tam przyjdzie: Gdyby, co nierrsq 


daj Boże. nie powiodło się, przyślijcie 
mi tam kogoś z wiadomością. Niech 
przyjedzie najbliższym pociągiem. Alę 
to musi się udać! — dodał z mocą 

— Uda się! f 


Szare szpitalne życie 


— No, i cóż tam, Taniusza? — spy- 
tala pewnego dnia Natasza w czasie 
wspólnego dyżuru. — Nie mówiłaś 
mi nic dawno, jak stoją twoje sprawy 
z Woodem i jak się przedstawia rzecz 
z waszym wyjązdem. 

— 000, to długa sprawa i bardzo 
tajemnicza — roześmiała się Tania, — 
Wood pokazuje się rzadko kiedy, biega 
ciągle po jakichś urzędach, stara się o 
papiery dla nas, ale nie nas nie infor- 
muje o przebiegu tych starań. Bądź 
przygotowana, Nataszo, że pewnego 
dnia nie przyjdę po prostu do szpitala 
i — koniec. Będzie to znaczyło, że wy- 
jechałyśmy. 

— Nie pożegnasz się nawet ze mną? 
— zdziwiła się Natasza, 

— Zdaje się, że nie! Więc cię z góry 
przepraszam za to, ale takie są zarzą- 
dzenia naszego pułkownika, który 
ma tutaj głos decydujący. Nie pozwolił 
mi opowiadać nawet o zamiarze wy- 
jazdu, Toteż mówię tobie o tym pod 
najściślejszą tajemnicą. 

— Nikomu jej nie zdradzę — obie- 
cała Natasza, 

— Mnie się zdaje — ciągnęła Ta- 
nią — że w tej tajemniczości jest tro- 
chę przesady, Ale,.. kto wie?,.. On 
lepiej ode mnie wie, jak należy postę- 
pować. 

— Masz do niego całkowite zaufa- 
nie? 

— Najzupełniejsze! Mama chwilami 
ma pewne wątpliwości, ale ja ani na 
chwilę — z całą stanowczością 0- 
świadczyła Tania: 

— Serce jest fu chyba najlepszym 
doradcą — powiedziała Natasza i ob- 
jęła czule Tanię. 

— Poszłabym za nim, gdzieby mi 
kazał, z zamkniętymi oczyma. 

— Nie przypuszczałem, że tak go 
kochasz, Zdawało mi się zawsze, że to 
dziecinna miłość. Myślałam, że to przej- 
dzie, że uczucie będzie nie trwałe, jak 
życie pięknego, połyskującego różny- 
mi barwami w słońcu motyla. 


— Nie! To już chyba więcej, niż 
dziecinne uczucie, To miłość, Nataszo, 
prawdziwa miłość! — z głębokim prze- 
konaniem oświadczyła Tania, 

— A on? — badała Natasza. 
wie już o tym? 

— Czy ja wiem? Czasem wydaje mf 
się, że wię i że ma dla mnie trochę 
wzajemności. Ale rzadko kiedy jest 
dla mnie naprawdę czuły. Przewa= 
żnie rozmawiamy poważnie, rzeczowo: 
Chociaż... nawet takie rozmowy % 
nim sprawiają mi przyjemność. Lubię 
jego głos, jego sposób wymawianią 
słów, podoba mi się każdy jego ruch, 
każdy giest... Jestem zakochana bez 
pamięci, Nataszo, i nic już na to nie 
pradzę. 

— A mówi 
podejrzenia... 

— Mój Boże! Mama podejrzewa te- 
raz wszystkich i każdego. Mama mó- 
wi kiedyś do mnie: „Taniusza, czy ten 
twój Anglik nie chce nam czasem zro- 
bić krzywdy. Może on ma-na celu ja= 
kieś nieczyste sprawy, Może chce nas 
okraść, „Roześmiałam się oczywiście, 
a mama mówi: „Przecięż właściwie 
my nic o nim nie wiemy. Powiada, że 
się nazywa lord Hihgway, ale skąd 
możemy wiedzieć, że nas nio oszuku+ 
je*, Aż mnie rozzłościły te mamy po- 
dejrzenia i poradziłam, żeby sprawdzi- 
ła w angielskiej ambasadzie, czy to 
czasem nie jaki międzynarodowy zło- 
dziej. I, wiesz, mam wrażenie, że Mmiax' 
ma sprawdzałą. Było to:po tej taje- 
mniczej rewizji w naszym mieszkańii: 

— Opowiedz mi o tej „rewiżji* — 
poprosiła Natasza. To rzeczywiście 
jakaś tajemnicza historia... 

— Ale nie podejrzewasz chyba Wo90- 
da — obruszyła się Tania. 7 

— Ale Skąd takie podejrzenia! 
Chciałam tylko znać szczegóły, bo opo- 
wiadałaś mi o tym bardzo urywkowo. 


Czy 


sz, że księżna ma jakieś 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Angielski podróżnik o zaletac 


Złośliwość jest wybitną cechą małp. 
Dają się one we znaki szczegóniie także 
człówiekówi, Nieraz złośliwość ta przy- 
hiera formy dzikiej wprost żądzy mszcze- 
nia, której ofiarą stają sie owoce i dzieła 
pracy ludzkiej. Bardzo ciekawe w tym 
względzie przyczynki podaje pewien po- 
dróżnik angi 


ZEMSTA PAWIANÓW 


„Po raz pierwszy byłem, świadkiem 
yłośliwości małpiej, gdy przed kilku laty 
bawiłem na pewnej fermie w Afryce za- 
chodniej. Młody fermem z niesłychaną 
pracowitością i zabiegliwością stworzył 
sobie wielką posiadłość, na której głów- 
nie hodował kukurydzę i bydło. Możliwe 
to było dzięki kosztownym urządzeniom, 
za pomocą których z sąsiednich gór spro- 
wadzano wodę do otwartych cystern dla 
pojenia bydła. 

Pewnego dnia spotkała fermera kata- 
strofa. Plantacje kukurydzowe gotowe 
były do żniw i obiecywały obfite zbiory. 
Tym większe było zmartwienie fermera, 
gdy pewnego poranku zastał dwa pola 
zniszczone. Setki pawianów odwiedziły 
plantację, łamiąc i wyrywając z korzenia- 
mi kukurydzę, Mimo zastosowania środ- 
ków ochronnych pawiany wracały w na- 
stępnych nocach na ferme i prowadziły 
dalej swoje dzielo z czenia. Doprowa- 
dzony do rozpaczy fermem wybrał się z 
kilkunastoma czarnymi robotnikami na 
polowanie i ubit jednej nocy dwanaście 
sztuk. Lecz jeszcze tej samej nocy pawia- 
ny pomściły swoich towarzyszów. Zni- 
szczyły one całkowicie nie tylko resztę 
pól, lecz zabrały się także do cystern i za- 
nieczyściły wodę do tego stopnia, że była 
zupełnie nie do użytku. Małpy ugodziły 
fermera w najczulsze miejsce, zmuszając 
go do porzucenia jego posiadłości, 


KAMIENIAMI NA STADO GORYLI 


Viemiłą bardzo przygodę miałem póź- 
niej w towarzystwie biskupa Kartaginy w 
czasie podróży po francuskiej Afryce za- 
chodn: W. pobliżu wsi murzyńskiej 
WUaissibagu zbłądziliśmy z samochodami 
naszymi i znaleźliśmy się nagle przed gę- 
stą ścianą roślin, zagradzającą nam dro- 
gę Służba nasza zabierała się właśnie 
do wyrąbania drogi gdy nagle pojawiło 
się przed nami stado gorylów, które w 
roznej postawie zabierały się do natar- 

ja. Nie należy do przyjemności widzieć 
tuż przed sobą gromadę tych potworów 
leśnych, szczególnie jeśli się wie, jak do- 
skonale władać potrafią kamieniami i 
pałkami. Nie pozostało nam nic innego, 
jak zmuszenie małp do ustąpienia z dro- 
gi, co się nam też po pewnym czasie uda- 
ło przy pomocy kilku celnych rzutów ka- 
mieniami. W krótkim czasie dojechali- 
śmy do Uaissibagu, gdzie wyznaczony był 
nasz nocleg. 

Nad ranem zbudziły nas głośne kr 
ki krajowców którzy szukali schronienia 
w naszym domu gościnnym. Okazało się 
że gromada gorylów wtargnęła do wsi i 
zaczęła niszczyć kolejno wszystkie chaty, 
na szczęście nie napadając na ludzi. AŻ 
do późnego popołudnia małpy prowadzi- 
ły swoje dzieło zniszczenia. Nie odważy- 
liśmy się do nich strzelać, by rozszalałych 
zwierząt jeszcze więcej nie rozdraźnić, 
Pod wieczór wreszcie stado opuściło wieś, 
w której ani jedna chata nie pozostała ca- 
ła. Kiedy dnia następnego wyruszyliśmy 
w dalszą drogę, zauważyliśmy w odległo- 
Ści mniej więcej jednej godziny marszu 
stado w lesie przy śniadaniu. Zdawało 
nam się, że małpy ze złośliwym grymasem 
wyszczerzały do nas zęby. Ża nasze celne 
pociski zemściły się w każdym razie sro- 

ze. 


PAWIAN URATOWAŁ DZIECKO 


Przy innej sposobności miałem małpę 
poznać z zupełnie innej strony. Gospo- 
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nieraz ludzkie pomysł 


darz mój trzymał na fermie swej w Afry- 
ce południowej od szeregu lat pawiana, 
któremu dano do dyspozycji małą chatkę, 
umieszczoną na dwóch słupach. Pawian 
dzięki dość długiemu łańcuchowi mógł 
się swobodnie poruszać dokoła chatki. Pe- 
wnego dnia zostaliśmy wystraszeni gło- 
śnym płaczem, dochodzącym do nas od 
strony chatki pawiana. Kiedyśmy pod- 
biegli przedstawił się nam widok niesa- 
mowity: Pawian siedział przed swoją 
chatą u góry na słupach, trzymając dziec- 
ko w łapach. Równocześnie spoglądał 
ku ziemi i pomstował na coś, czegośmy 


na razie nie mogli dostrzeć. Kiedyśmy 
się dostatecznie zbliżyli, zauważyliśmy 
na ziemi jadowitą kobrę, którą zabiliśmy 
kilkoma strzałami. Niewątpliwie małpa 
ocaliła życie dziecku. 


HOLENDERKA W UŚCISKU GORYLA 


Bardzo denerwujący przebieg miało 
spotkanie żony pewnego Holendra w po- 
bliżu Bains Kloof. Kiedy. razu pewnego 
wracała konno do domu, znalazła się na- 
gle w pobliżu stada gorylów, szukających 
pożywienia. Na nieszczęście towarzyszą- 
cy jej pies rzucił się ku małpom, k 


h i przywarach małpiego rodu 


rozpierzchły się na wszystkie strony. Je- 
dna z małp, ścigana przez psa, w prze- 
strachu popędziła wprost na farmerkę i 
skoczyła na konia, obejmując kobietę 
kurczowo łapami. Przerażony koń popę- 
dził w szalonym tempie naprzód. Prze- 
szło godzinę trwała ta denerwująca jazda, 
która każdej chwili skończyć się mogła 
katastrofą dla kobiety. Wreszcie ukaza- 
ły się zabudowania ludzkie. Małpa w 
pewnej chwili uchwyciła za wystającą 
nad drogą gałąź i uwolniła Holenderkę ze 
swego pewno nie przyjemnego uścisku. 


Gentleman z Sing-Sing 


Amerykański kat jest człowiekiem bardzo łagodnym — K: 
cemu już na elektrycznym fotelu życzy ,, 


abonentów telefonicznych 
figuruje pod literą E 
Robert Elliot, elektro- 


wW spisie 
Nowego Jorku 
m. in. nazwisko 


technik. Jest to wprawdzie elektrotech- 
nik wyjątkowego rodzaju, jedyny w No- 
wym Jorku, gdyż obsługuje on krzesło 


Baieczki dziadunia 


Wacław Sieroszewski: „Otóż muszę zaznaczyć, że po niemiecku nie umiem, 


lsku nie czytałem, że za tematy do moich opowiadań 
szane w dzieciństwie bajki od niań! 


Pierwsza podróż koleją i... kartofle 


Dokładnie sto lat temu, 25 sierpnia 
1837 r. odbyło się otwarcie pierwszej we 
Francji linii kolejowej, łączącej Paryż z 
Saint-Germain. Przed niedużym budyn- 
kiem w Paryżu, który nazwano później 
„dworcem kolejowym św. Łazarza”, 
brała się cała paryska elita, a więć 
lowa Francji, książę Orleański, książę 
d'Rumale i książę Montpensier, hrabia 
Flahaut, minister handlu, prefekt policji, 
prefekt departamentu Sekwany, dyrektor 
mostów i szos, przedstawiciele wychodz- 
twa polskiego i mieszczańskiej śmietanki 
Paryża. Wszyscy wyżej wymienieni goście 
zostali zaproszeni do wzięcia udziału w 
pierwszej podróży koleją żelazną. 

W owych czasach przejażdżka koleją 
nie była byle czym, — od zaproszonych, 
można powiedzieć, żądano wiele. Wszys- 


Król żarłoków i król głodomorów 


W Wiedniu zmarł parę dni temu 
Józef Frank, który przez szereg lat wy- 
stępował w cyrku, jako niezwykły fe- 
nomen żarłoczności i w związku z tym 
uzyskał przydomek „króla żarłoków*. 
Co wieczór pochłaniał on na arenie 
nieprawdopodobne wprost ilości poży: 
wienia. Zjadał za jednym zamachem 
pięć kilo grochu i dwie całe szynki, Na 
drugie danie Frank konsumował czte- 
ry kilo ryb, popijając je 10 litrami pi- 
wa. 

W ubiegłym roku stracił 
swą posadę w cyrku i p 
czas był bez pracy. W końcu 
angażowany do pewnego przedsi 
stwa gastrońomicznego, gdzie siedział 
przy stoliku, na którym stale nagro- 
ego rodza- 


jednak 
z pewien 


sposób dawał 
przykład klientom, jak należy się od- 


ną szybkością. W ten 


Kilka dni temu Frank najadł się 
dużej porcji grochu z kapustą i w no- 
cy dostał skrętu kiszek. Przewieziono 
go do szpitala, gdzie „król żarłoków* 
dokonał żywota w strasznych męczar- 
niach. 

Nie mniej tragiczny los spotkał gło- 
domora, Andrzeja Orłowa. Ten żyjący 
s let mimo 170 cm. wzrostu ważył 
ego 30 Kilo i był jaskrawym 
przeciwieństwem Franka. Potrafił on 
przez całe tygodnie odżywiać się samą 
wodą, 

Orłow był z natury bardzo kochli- 
wy i w iu swym był już parę razy 
żonaty. Niedawno rozwiódł się z 
czwartą żoną, gdyż zakochał się w ja- 
kieś kelnerce. 

Ostatnia małżonka nie mogła jed. 
nak przeżyć strasznego ciosu i kilku 
celnymi strzałami rewolwerowymi po- 
łożyła go trupem. 


cy bowiem zaproszeni ufali po.staremu 
dyliżansowi,  ciągnionemu przez stare, 
poczciwe koniska i — swoim własnym no- 
gom. 

Na szynach, które biegły w tajemni- 
czą dal, stał — pociąg, złożony, jak pisze 
ówczesny kronikarz, „z berlinek otwar- 
tych, z berlinek zamkniętych, z dyliżan- 
sów i wagonów”. 

Kiedy poproszono o zajęcie miejsc w 
tym serwisie rozmaitych wagonów, zwa- 
nym pociągiem, gościom zaczęło robić się 
niewyraźnie. 

Podobno niepokój wyciskał krople po- 
tu na czołach ludzi, skądinąd bardzo ry- 


cerskich, sławnych z dzielności. Królo- 
wa, narzekając na ból głowy i ogólne 
osłabienie, o mało nie zemdlała. Bo ko- 


lej na ówczesne stosunki była wydarze- 
niem epokowym, nadzwyczajnym; dużo 
ludzi uważało ją nawet za wymysł sza- 
tana. Ale wymowny gospodarz, Póriere, 
zdołał jednak królową przekonać o „ab- 
sołutnym bezpieczeństwie podróży na ko- 
lei żelaznej“. Towarzystwo usadowiło się 
wreszcie we wagonach, a „bardziej dziar- 
scy panowie“ zajęli miejsca na górnych 
siedzeniach wagonów (bo wagony były 
piętrowe). 

Inżynier dał znak maszyniście — i po- 
ciąg wolno ruszając potoczył się po s 
nach w dal, Pasażerowie powoli odz; 
skali humor i owagę umysłu, 
zamącił jedynie przejazd przez m 
Sekwanie. Podróż odbyła się spokojnie 
aż do Peeque — a dalej ani rusz. Po- 
ciąg stanął, Nie pomogły żadne 
cia, — lokomotywa nawet sama nie mo- 
gła ruszyć. 

Wypadek ten stał się przyczyną nowe- 
go wynalazku — tym razem w dziedzinie 
sztuki kulinarnej. W Saint Germain bo- 
wiem miano powitać „bohaterów“ wspa- 
niałym obiadem, wydanym przez towa- 


rzystwo jowe, 

O spóźnieniu zawiadomiano naczelni- 
ka stac który natychmiast poinformo= 
wał o tym kucha Kucharz począł 


rwać włosy z głowy. nie wiedząc, CO ro- 
bić. Smażone kartofle były już w oliwie. 
a dłużej nie można było ich tam zosta- 


zaklę- |. 


ażdemu skazanemu siedzą- 
dobrej drogi 


elektryczne, na którym traci się zbrod- 
niarzy. 

W rewolucji francuskiej kał, który 
obsługiwał gilotynę, nazywał się 
Monsieur de Paris. iW Ameryce nazywa 
się dżentelmenem z Sing-Sing (nazwa 
centralnego więzienia Nowego Jorku 
przyp. red.). Określenie to jednakże nie 
zupełnie wyczerpuje zasięg jego działal- 
ności, gdyż jest on katem nietylko na 
Nowy Jork, lecz także na sześć najwięk- 
szych stanów. 

Robert Elliot jest jegómościem śred- 
niego wzrostu, dobrze ubranym, o wieku 
nie dającym się określić i wyglądzie za- 
ufanie budzącego kapitalisty z prowincji. 
Jego odpowiedzialność finansowa jest też 
ponad wszelką wątpliwość pewna. Ho- 
norarium jego od każdej egzekucji wy- 
nosi 150 dolarów, a w ostatnich dwóch 
latach załatwił on równo dwieście spraw. 
Dzieło jego trwa jedną setną seckundy. 
Lekarze sądowi jednak dopiero po trzech 
minutach orzekają: skończone. 

Krzesło elektryczne mogłoby -zawieść 
Tak było przed laty w wypadku ofice- 
ra policji Beckera, który wiódł życie 
dwoiste: za dnia pracował w biurze, a 
nocą dowodził bandą gangsterów. Był to 
człowiek olbrzymiej siły. Kiedy puszczo- 
no prąd, olbrzym spiął się w krześle i 
zdołał wyswobodzić z więzów lewą nogę. 
Walka jego ze śmiercią trwała aż 7 mi- 
nut. Ale to było za czasów urzędowania 
poprzednika mr. Elliota. 

Chociaż przeprawa z życia do Śmierci 
trwa tylko chwilkę, to przecież chwilka 
ta jest nieraz obfita w niezwykłe wraże- 
nia. Skazańcy na ogół zachowują się 
przeważnie zupełnie spokojnie. Anar- 
chiści Sacco i Vanzetti, których zbrodnie 
poruszyły kiedyś cały Świat, szli z uśmie- 
chem na ustach na krzesło elektryczne, 
kiedy mr. Elliot życzył im „dobrej dro- 
gi”. Tymi słowami zwykł on żegnać 
swoich klientów. Brunon Hauptmann, 
morderca dziecka Lindhberga, odpowie- 
dział: Do widzi Ostatnia zgłoska już 
była niedosłyszalna. Wielokrotna mor- 
derczyni Judith Kitt zapytała w ostatniej 
chwili: 

— Czy będę po tym bardzo brzydka? 

Złoczyńcy nie wszyscy wierzą w to, że 
śmierć na krześle elektrycznym jest naj- 
lagodni Stan Utah skazańcom po- 
zostawia wybór sposobu egzekucji. Z po- 
między 20 skazanych jeden zażądał, żeby 
go powieszono, a inni wybrali rozstrze- 
lanie. Mr. Elliot nie rozumie takiego wy- 
boru śmierci. 

Jest to wogóle człowiek z usposobienia 
bardzo łagodny, Należy on do stowarzy- 
szenia ochrony zwierząt | sam z Tozczula: 
jącą troskliwością opiekuje się swymi 
czterema psami. Wszystkie towarzystwa 
dobroczynnoś chwalą jego hojną rękę, 
a i skazańcy nie mają powodu żalić się 
na dżentelmena z Sing-Sing. Załatwią on 
ich szybko i bez bólu. (Kk) 


— M 


wić, — straciły by smak. Ale kucharz 
poszedł po rozum do głowy. Wyjął kar 
tofle z oliwy, odstawia je na bok: z chwis 


lą jednak przyjazdu gości wrzuca je z pó- 
wrotem do gorącej oliwy. Kartofle wspa- 
niale zarumieniły się i rozdęły. Jak go- 
ście orzekli, były świetne. kucharz zaś 
otrzymał posadę na dworze królewskim, 
Wynalazek jego rychło rozszedł się po ca- 
łym „smacznym“ świecie pod nazwą „les 
pommes de terre soufflóes", 

„Tak to próba podróży koleją żelazną 
wiąże się z — karloflami. 

Dużo jednak 
zanim kolej 
kiem lokorno 
ten temat 
trzeba pr 


czasu upłynęło, 


p 
rznać — i dziś ich nie brak. 
Zemsta 
— Dlaczego obciął pan ogon 
psu? 
— Widzi pan. nie mogłem znieść jed- 
nego — to bydle machało ogonem z rado- 
ści, kiedy przychodziła teściowa!? 


swemu 


